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Carat oskarżycielem... 


Lwów 7 listopada. 

Starzec, którego piersi pokrywają liczne 
ordery, a ramiona generalskie epolety, stanął 
u schyłku swego życia przed kratkami Są- 
dowemi, pod zarzutem ciężkiej zbrodni... 
Starcem tym jest — jak wiadomo — generał 
i senator Schaumann, ojciec młodego pa- 
trjoty fialandzkiego, który kilka miesięcy temu 
kulą rewolwerową zgładził generał- guberna- 
tora Bobrikowa, poprzedniego satrapę Fin- 
_ landji. Sam wysoki stopień wojskowy tego 
starca Świadczy dowodnie, że przez całe 
życie Swoje odznaczał się widocznie talen- 
tem militarnym i... wiernością dla cara. Skąd- 
że się wzięło nagle, że w domu, w rodzinie 
tax zasłużonego dia Rosji męża, wychował 
się $yn, który nietylko duszną nienawiścią 
pałał do tej Rosji, lecz ponadto poświęcił 
własne życie, aby za jego cenę ubić przed- 
stawiciela caratu? Jak to się stało, że tak 
wysoki dygnitarz carski — w podeszłym już 
wieku, wdał się w spiski, których celem wrze- 
komo było: przygotowanie w Finlandji z b roj- 
nego powstania? 

Na pytania te nie daje wcale odpowiedzi 
komunikat rządu rosyjskiego, ogłoszony Świe- 
żo o procesie senatora Schaumanna, pomimo, 
że jest długi stosunkowo i nie żałuje słów 
na ciężkie oskarżenie.. Bo carat naprawdę 
oskarża Finlandję przed opinją Europy! Za- 
rzuca Finlandczykom wiarołomstwo, zdradę 
i spiski rewolucyjne — oskarżenie to uzasa- 
dnia wynikami śledztwa, przeprowadzonego 
w sprawie zamachu Schaumanna. Najważniej- 
szem tegoż odkryciem ma być fakt, że w Fin- 
landji istniała Szeroko rozgałęziona or- 
ganizacja, utworzona w tym celu, aby ca- 
ły naród, nie wyłączając nawet starców, ko- 
biet i dzieci, wvówiczyć w używaniu broni, 
gromadzić tę Ł.uń w jak największej ilości w 
ukrytych miejscach i tak wszystko do ewen- 
tualnego wybuchu zbrojnego powstania przy- 
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PAWEŁ BOURGET. 


-— o 


ROZWÓD. 


Przekład H. CEPNIKA. 

— | pan, pan się jeszcze oburzasz — 
zawołał ojciec Evrard — że żona pańska, 
jako prawdziwa matka-chrześcjanka, wiedząc, 
jakie masz względem córki jej zamysły, prze- 
jęta trwogą, straciła poprostu głowę tw 
chęci ocalenia dziecka uciekła od pana, bo 
sądziła, że w ten sposób zabezpieczy  najle- 
piej wiarę jego przed tem niebezpieczeństwem, 
które pan sam dałeś jej poznać?! 

— Gdyby była została przy mnie — za- 
uważył Albert Darras — nie byłbym nigdy 
złamał danego jej raz słowa, że nie będę się 
mieszał zupełnie w wychowanie religijne na- 
szej córki... 

— Pozwól mi pan zatem powtórzyć zno- 
wu zapytanie, z którem się przed chwilą do 
pana zwróciłem, a na które nie otrzymałem 
dotąd jasnej odpowiedzi — przerwał Orato- 
rjanin. — Chodzi o to, czy, gdyby żona pań- 
ska wróciła teraz do domu, uważałbyś się 
pan mimoto nawet za zwolnionego z danego 


jej słowa? 
— Nie! — odpowiedział Albert Darras 
po chwili milczenia. — Nie miałbym prawa 


do tego, bo w takim razie wróciłoby wszyst- 
ko znowu do dawnego stanu. Powiedziałeś 
pan, że sprawiedliwość jest moją religją i 
powiedziałaś słusznie, bo tak jest istotnie, a 
sądzę, że najlepszym tego dowodem jest po- 
wyższe moje oświadczenie. Nie chcę, aby 
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kierownictwo 


gotować. I gdyby rząd rosyjski — zapewnia 


rzeczony komunikat — nie był wczas zasto- 
sował surowych środków do utrzymania Spo- 
koju, a to wydalając z granic Finlandji prze- 
wódców tego ruchu, to cały naród ten byłby 
był w szaloną grę wciągnięty. Proces Schau- 
manna przedstawia się w ten sposób w owym 
komunikacie, jako ostatni cios, wymierzony 
przez carat przeciw finlandzkiej opozycji i 
wykazuje lojalność Finlandczyków we wła- 
ściwem świetle. 

Popatrzmy jednak na odwrotną stronę 
medalu. Otóż przedewszystkiem nie jest wcale 
skonstatowaną rzeczą, iżby pomimo urzędo- 
wego charakteru tego komunikatu, wszystkie 
przytoczone w nim szczegóły i wysnute z 
nich konkluzje na prawdzie się opierały. 
Kto zna zapatrywanie carskiego czynownictwa 
na istotę tzw. „zdrady stanu“, i co ono tem 
mianem aż nazbyt często określać zwykło; 
kto wie, że w Rosji niewinne stowarzyszenia 
studencików gimnazjalnych uważane Są za 
tajne związki, a udział w nich karany bywa 
po drakońsku ; kto czytał bodaj raz w swem 
życiu sprawozdania z procesów politycznych 
w Rosji, z których wynikało, że samo posia- 
danie lub przeczytanie książki niecenzuralnej 
wystarcza tam, aby policja traktowała tego 
człowieka, jako rewolucjonistę — krótko mó- 
wiąc, ktokolwiek bodaj słyszał o strasznym 
teroryzmie, szerzonym w caracie przez orga- 
na żandarmerji i policji, ten chyba wie do- 
brze, że oskarżenia zawarte w komunikacie, 
nie musiały być aż uzasadnione należycie, 
aby usprawiedliwić brutalne postępowanie 
Rosji wobec Finlandji. 

Lecz nawti, gdyby były wszystkie w 3a- 
mei rzeczy uzasadnione, to w pierwszym 
rzędzie zwracałyby się nie przeciw Finłandji, 
lecz przeciw temu łotrowskiemu systemowi 
rosyjskiemu, który nawet tak spokojnych, 
flegmatycznych i lojalnych Finlandczyków, 
przemienił wreszcie w rewolucjonistów! 
Naród ten, stanowiący zaledwie drobny uła- 
mek w olbrzymiem cielsku północnego ca- 
ratu, nie może przecież na serjo spodziewać 
się jakiegoś sukcesu z powstania. Więc jeśli 
naprawdę chciał chwycić się tego środka, 
to chyba rozpacz i beznadziejność mogła 
skłonić go do tego. A ten eksgenerał i sena- 
tor Schaumann, nie jestże żywem świadectwem, 
że tylko sam carat ponosi winę spisków 
w Finlandji? Toż on był arcylojalnym sługą 
cara i Rosji, jak długo ta Rosja nie zaczęła 
wymierzać ciosów przeciw jego ściślejszej 
ojczyźnie i rodakom. 

Z generała stał się spiskowcem, gdy w 
Petersburgu złamano przysięgę, którą każdy 
car przy wstąpieniu na tron składał, gdy ru- 
syfikacja Finlandji została zupełnie jawnie 
już w Petersburgu postanowioną i raz po 
razu wprowadzano ją w życie. A zmiana ta 
nie dokonała się jedynie w tym starcu, lecz 
w całym narodzie finlandzkim. Kłamstwem 
obłudnem autorów rzeczonego komunikatu 
jest też, gdy robią minę, jak gdyby jeno dro- 
bny odłam Finlandczyków znajdował się w 
obozie rewolucjonistów. Z wyjątkiem nieli- 
cznych indywiduów: oportunistów, karjerowi- 
czów i tchórzów, — cały ten naród zresztą 
jest dziś wrogiem caratu i całem swem 
sercem Stoi za tymi, którzy jako ultima ratio 
obrony, planowali powstanie zbrojne przeciw 
caratowi... 


pani Darrasąmogla mi zarzucić, że wykroczy- 


DR. K. OSTASZE 


Prasa centrowa wobec rezolucji 
Koła polskiego w Berlinie. 


W sprawie rezolucji Koła polskiego, spo- 
wodowanej ostatnim wyborem w Żorach Na 
ląsku, zabrały głos najpoważniejsze organa 
centrum: Germania, Koeln. Volks Ztg.i Schle- 
sische Volks-Ztg. ~ 

Germania zwraca się przedewszystkiem 
przeciw Dziennikowi Berlin., ponieważ ten na- 
zwał rezolucję Koła „złotym mostem dla cen- 
trum*; przyznaje, że w pierwszym ustępie 
znajduje się wprawdzie potępienie wyborów 
w Żorach, ale nie ma nic, coby przemawiało 
za tem, że Polacy przy ściślejszych wyborach 
zawsze za kandydatem centrowym głosować 
Winni. | w ustępie drugim tego nie powie- 
dziano — ale raczej zalecono wstrzymanie się 
od głosowania, a tem samem w danym razie 
spowodowanie upadku centrowego kandy- 
data. Dalej zwraca się Germania przeciw na- 
stępnemu ustępowi rezolucji, zalecającemu 
porozumienie się komitetu wyborczego z cen- 
trum, co do postawienia Ra przyszłość 
kandydatur i podnosi, że centrum żadnych 
ustępstw na rzecz Polaków robić nie myśli. 
bo mandaty poselskie na Śląsku należą do 
centrum, które przed polskim radykalizmem 
kapitulować nie myśli. Na Śląsku hasłem 
centrowem być musi: „Kto nie idzie z nami, 
tego za nieprzyjaciela uważać musimy*. Wy- 
stępuje dalej przeciwko postępowaniu posła 
Korfantego, a wreszcie kończy uwagą, że re 
zolucja Koła polskiego, jeżeli ma być „zło- 
tym mostem“, to jest w każdym razie tak 
słabym, że centrum nie odważy się wstąpić 
na niego. 

W tym samym tonie przemawia Schlesi- 
sche Volks-Ztg. 

Kölnische Volks Zeitung inaczej zapatruje 
się na tę sprawę. Uważa wprawdzie wyraże- 
nie Dziennika Berlińskiego, jakoby ta rezolu- 
cja miała być już „złotym mosteni* pomię- 
dzy frakcją polską a centrum, za zbyt opty- 
mistyczne, ale widzi w rezolucji szczerą chęć 
porozumienia się wzajemnego. 

Ponieważ zaś w szczerość tych intencyj 
wierzy, nie myśli rozbierać i zastanawiać się 
nad pojedynczymi ustępami rezolucji, bo zna- 
czenia nabierze ona dopierw w praktycznem 
wykonaniu. 

„Nie możemy się spodziewać, aby daw- 
niejszy dobry stosunek pomiędzy centrum a 
frakcją polską, odrazu powrócił. Wypadki na 

ląsku stoją temu w drodze. Tak długo, do- 
póki polityka hakatystyczna uprawianą będzie, 
nie może być mowy, aby ludność Górnego 
Śląska bez wszystkiego na kandydata centro- 
wego głosowała. Zbyt wielkie jest rozgory- 
czenie pomiędzy ludnością i oba obozy po- 
pełniły wiele błędów, z których jedynie prze- 
ciwnik korzysta. Czy centrum porozumieć się 
będzie mogło z umiarkowaną partją „Katoli: 
ka* w pojedynczych przypadkach, co do 
przyszłych kandydatów na posłów, rozstrzy- 
gać dzisiaj nie można, w każdym razie ży- 
czenia byłoby godnem. Jeśli zaś przyjdzie do 
tego, to tak samo przeciwnicy centrum, jak i 
Polaków, nie będą odnosili tak łatwych zwy- 
ciestw, jak w okręgu pszczyńsko-rybnickim. 
Smutny wypadek tych wyborów spowodo- 
wał rzeczoną rezolucją; poczekać należy, jakie 
owoce przyniesie rozpoznanie po obu stro- 
nach, że tak dalej dziać się nie może“. 


t 


się faktem dokonanym, czyli, co na jedno 


ENVA POLSM 


wychodzi 2 razy dziennie. 


WSKI- BARAŃSKI i MIE 


We Lwowie wtorek dnia 8 listopada 1904. 


Z 


r 


CZYSŁAW SCHMIT 


Rok XXXVII. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy aibo jego miejsce 20 halerz; 
Za jeden wiersz pelitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsza 


ogłoszenie 30 halerzy 
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Numer pojedynczy! 
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T. 


Powrót Milnera. 


Równocześnie, kiedy zwłoki zmarłego bo- 
jownika za wolność, Krligera, płyną do Trans- 
vaalu, aby spocząć na ziemi ojców, odpływa 
do Europy ten, który pracował nad upadkiem 
rzeczypospolitej boerskiej. Lord Milner, komi- 
sarz generalny angielskiej Afryki południowej 
opuszcza to stanowisko. K żda litera tego na- 
zwiska jest krwią pisana. Miner bowiem obok 
Rhodesa i Chamberlaina domag ł się jak naj- 
zapalczywiej wojny z Bosrami i przeprowadził 
ową wojnę z bezwzgiędnością, która się niczem 
nie różniła od okrucieństwa. 

Milner, Niemiec rodem, przybył do Anglji 
i poświęcił się dziennikarstwu. jego artykuły w 
„Times“, poświęcone polityce zagranicznej, 
otworzyły mu drogę do służby rządowej, 
słano go do Egiptu. Tam w administracji an- 
gielskiej zajmował coraz to wyższe stanowisko. 
Spostrzeżenia, jakie zebrał, posłużyły mu do napi- 
sania książki o Egipcie, nie pozbawionej orzecież 
szeregu teoryj i pogłądów politycznych. Wynika z 
nich, że dzisiejszy lord Milner jest zwolennikiem 
Machiavellego i jego zasad. Czyż to nie Miko 
łaj Machiavelli jest ojcem duchowym rozdziału 
w którym Milner dowodzi że zwycięzca — jeżelł 
siłami stanowczo góruje — nie potrzebuje do- 
trzymywać przyrzeczeń, dawanych zwyciężonemu 
w chwili, gdy ten składa breń? 

Poglądy powyższe zapewniły Milnerowi po- 
parcie Chamberlaina, który w roku 1897 był 
m'nistrem kolonij. W początkach owego roku 
Milner otrzymał nominację na gubernatora kraju 
Przyłądkowego. Dnia 27 marca 1897 roku wy 
prawiono Milnerowi w Londynie obiad poże- 
gnalny, w którym — celem dodania powagi 
nowemu gubernatorowi — s'ział udział także 
Chamberlain. : 


Od tej pory kieruner „południowo 
afrykańskich z rak, Rhodes: Xzi do Mil 
nera. Jego opini» -wt w Lon ai  rgydująca. 


Z nim muszą Się aw „dać politycy obu republik 
południowo afrykańskich; on zaś coraz to wy- 
raźniej dąży do wojny. Dlatego też Angilja w 
ciągu 1898 roku powiększyła armję stałą o 
25.000 ludzi, zwłaszcza artylerję polową. 

Milner jako gubernator przez cały r. 1898 
popierał sprzyiający Anglji gabinet Gordona i 
Sprigga w kraju Przylądkowym, pozwolił na 
rozwiązenie parlamentu w dniu 22 czerwca 
1898 r. Mimo to nie zdołał uratować gabinetu, 
gdyż wybory wypadły na niekorzyść tego osta- 
tniego. 

Od początku 1869 roku, Milner wyłęża 
wszystkie swe siły, aby doprowadzić do wybu- 
chu wojny z Transvsalem. Dnia 6 czerwca 189: 
roku zjechał się z Krūgerem w Bloemfontein, 
bo zjechać się musiał, ale z góry postawił sę- 
dziwemu prezydentowi takie warunki, że ten je 
musiał odrzucić. 

Milser chciał wojny. Istotnie wybuchła ona 
11 października 18/9 roku. Nie przeczuwał gu 
bernatur, że Anglja będzie musiała wytężyć 
wszystkie siły, aby dopiero w maju 1902 roku 
ostatecznie zwyciężyć. 

Milner został komisarzem generalnym Afryki 
południowej, zorganizował nowe nabytki, choć 
część jego zbyt ostrych środków odrzucono i 
teraz po dwóch latach opuszcza owe stanowi- 
sko. Roia jego skończona. 

Przyszłość zapłaci ciemięzcy pogardą i za- 
pomnieniem 


ciec Evrard — i właśnie niedawno stąd wy- 


Po- 


| Jubileusz Tow. przyjaciół sztuk 


pięknych w Krakowie. 


VI. Do skompletowania tegotak marnie re- 
prezentowanego, a z jarmarcznym hałasem 
zapowiedzianego „Tetmajereum*, należy obraz 
p. Wodzinowskiego, p. t.: „Wesele 
idzie“. Jest to szereg z kilku kobiet i dzie- 
wek, pod karcziną ustawiony. W ruchach 
postaci i wyrazie twarzy, ariysta dążył do 
uwydatnienia charakterystyki i psychologi- 
cznego nastroju chwili. O ile widać z obra- 
zu, p. Wodzinowski ze studjami z natury, 
które artysta ciągle robić powinien, jest na 
stopie bardzo ceremonialnej; z powodu tego, 
gdy przyjdzie do wymalowania obrazu, wpro- 
wadzania „natury* wyglądają jak studja. Obraz 
ien nie ma jednolitej całości, lecz jest zgro- 
madzeniem zszywanych do kupy różnych 
części ciała i z manekiga odtwarzanych ka- 
wałków garderoby. NiE wiadomo prawdzi- 
wie, czemu przypisać, czy bezsilności myśli, 
czy niedostatkowi materjalnemu, ten brak du- 
cha kompozytorskiego, jaki ze ścian wysta- 
wy dzisiejszej wygląda. Zdaje się, że jedno 
drugie popierając, w parze idzie i znaczy za 
sobą ślad bezmyślności i Szarzyzny. Z po- 
między 117 wystawców, zaledwie kilkunastu 
artystów podjęło tematy kompozytorskie, t. j. 
poza portretowe i poza pejz.ż 'we; a tych 
ostatnich jest stosunkowo do innego rodzaju 
malarstwa, spora ilość, bo aż 73. 

Jakkolwiek uważam stanowczo przesta- 
rzałą klasyfikację, stopniującą malarstwo od- 
nośnie do tematu, na najwyższe, wyższe i 
wiodącą przez wszystkie szczeble aż do naj- 
niższego, za fałszywą zasadę, już dawno w 
pyle zapomnienia pogrzebaną, przecież sto- 
sunek taki jest znamienną cechą doby dzi- 
siejs zej. 

Z pomiędzy kilkunastu artystów, jak po- 
wiedziałem, z których już kilku poprzednio 
z szan. czytelnikami poznałem, wyławiam je- 
szcze nazwisk kilka tych, którzy z pewną 
dozą literacką lub psychologiczną podjęli się 
tematów kompozycyjnych. 

P. Hirszenberg wystawił obraz pt 
„Wychodźcy*. Jest to płótno dużych rozmia- 
rów, które przedstawia na.tle śniegiem okrytej 
okolicy, ciągnącą w dal gromadę żydów. 
Tłum wyprzedza zgarbiony starzec, po za 
nim w pierwszej grupie, niosący torę, a po- 
tem w zbitej masie przeziębli starzy i młodzi 
postępują wychodźcy, idą w siną dal, co się 
bieli przed nimi. 

Pochód ten pod względem kompozycy]- 
nym tj. układu, pojął p. Hirszenberg dość 
oryginalnie, dość poprostu. Nie ciągnie on 
wężem linji postępującego tłumu w głąb, 
przez co by utworzył plan czwarty i piąty, 
lecz ucina obraz już przy trzecioplanowych 
figurach, jakoby nacisk położyć chciał na 
pierwszo-planowe postacie i robiłoby to wra- 
żenie, gdyby tkwił w duszy artysty pierwia- 
stek dramatyczny. Grupa torę niosących tuż 
za przewodnikiem starcem, może Ahasweru- 
sem, postępująca, przy us'lnej dążności poło- 
żenia nacisku i skupienia uwagi widza na 
siebie, stanowiłaby oś, kulminacyjny punkt 
obrazu. Tymczasem rozłożenie równomiarowe 

"dramatyczności na cały obraz i na wszystkie 
jego plany, rozstrzeliło akcję i osłabiło siłę 
obrazu. P. Hirszenberg malował ten obraz 
bez względu, że akcja odbywa się na wol- 
nem powietrzu, w pracowni, zapominając o 
setkach różnorodnych refleksów, jakie z na- 


w Zo IZY ZZ ZZ 
Ojciec Eviara — że kara Się SKOŃCZY 1 to 


łem czemkolwiek przeciw umowie, którąśmy 
w dniu ślubu pomiędzy sobą zawarli, i dla- 
tego nie myślę nawet o wykorzystaniu spo- 
sobności, mogącej uwolnić mnie od tego 


punktu naszej umowy, który zawsze spra- | 


wiał mi wielką przykrość, obecnie zaś stał 
się dla mnie wprost nie do zniesienia. Pra- 
gnę dotrzymać słowa i to jest powodem, że 
nie chcę robić użytku z przysługującego mi 
prawa upomnienia się o władzę nad moją 
córką. Tak, nie chcę, bo byłoby to posługi- 
waniem się wybiegami, do których ja nie je- 
stem zdolnym, a przytem nie uważam ich za 
broń siebie godną... 

Ojciec Evrard miał już na ustach słowa: 
„Poczekaj więc pan, a sam jej będziesz mógł 
to przyrzeczenie swoje powtórzyć*, nie wy- 
powiedział ich jednak. Mianowicie dzień przed 
tem ułożyli się z panią Darras, że przyjdzie 
ona dzisiaj w południe do oratorjanina, aby 
dowiedzieć się od niego o wyniku wizyty 
jego u Alberta Darras przy ulicy de Luxem- 
hourg. Najwyżej za jakie dwadzieścia minut 
należało oczekiwać jej przybycia. 

Od chwili wprowadzenia Alberta Darra- 
sa do swojej pracowni, ojciec Evrard nie 
przestawał ani na chwilę zastanawiać się nad 
możliwemi następstwami spotkania pomiędzy 
obojgiem małżonkami. W warunkach, w ja- 
kichby to spotkanie tutaj nastąpiło, o nicby 
łatwiej było, jak o zawarcie tak upragnione- 


| go przez Gabrjelę ślubu kościelnego. Mógłby 


się on odbyć tak Szybko i tak zarazem po- 
prostu... 

Potrzebaby tylko zamiany kilku słów 
wobec niego, jako jedynego świadka, a ślub 
kościelny między Albertem a Gabrjelą stałby 


wychodzi, ten siraszliwy antagonizm, który 
miał rozdzielić na zawsze dwie, tak szczerze 
i głęboko kochające się istoty, byłby zaże- 
gnany. 

Zażegnany?... Albo może tylko jeszcze 
bardziej zaostrzony, jeszcze bardziej zaognio- 
ny?.. Na myśl o takiej ewentualności ojciec 
Evrard zawahał się. Uczuł, że to spotkanie 
mogłoby stać się bardzo ryzykownem, lepiej 
więc — powiedział sobie — nie doprowa- 
dzać do niego. Anuż Albert Darras przy tem 
niespodzianem spotkaniu uniósłby się do tego 
stopnia, że odebrałby poprostu żonie $wojej 
wszelką możliwość powrócenia pod opu- 
szczony przez nią dach domu mężowskiego?... 

A mogłoby to nastąpić tem łatwiej, że 
Albert Darras w swem roznamiętnieniu anti- 
religijnem, zamiast uznać zacne chęci bogo- 
bojnego zakonnika, mógłby dopatrzyć się w 
tak ułatwionym przez niego obrzędzie zaślu- 
bin podstępu i dać wyraz oburzeniu swemu 
z tego powodu, oburzeniu, które pogłębiłoby 
tylko jeszcze bardziej przepaść pomiędzy 
maśżonkami... 

Rozważywszy to wszystko, ojciec Evrard 
uznał za najodpowiedniejsze zamiłczeć przed 
gościem swoim o oczekiwanych lada chwila 
odwiedzinach G:brjeli. W milczeniu też od- 
prowadził Alberta Darrasa do drzwi, a po 
wyjściu jego w głębokich pogrążył się roz- 
myśłaniach, z których obudziło go wkrótce 
dwukrotne, silne szarpnięcie dzwonkiem. Była 
to Gabriela. 

— Czy zastałeś go, ojcze, w domu? — 
zapytała, wchodząc spiesznie do mieszkania 
zakonnika. 

— On tu był sam — odpowiedział oj- 


Związku kał. krawców we Lwowie 


plac Halicki 1. 7, gdzie „Centralna kawiarnia“, 1121 


szedł. Przed kwadransem byłabyś go tu pani 
zastała. 

— | cóż? Jakaż jego odpowiedź? — za- 
pytała Gabrjela z drżeniem, które świadczyło 


najlepiej o wrażeniu, jakie sprawiła na niej, | 


niespodziewana wiadomość o bytności męża 
w mieszkaniu Oratorjanina. 

— Odmawia — odparł zakonnik, 

— O, mój Boże! — zawołała Gabrjela 
z jękiem, załamując rozpaczliwie ręce. — 
Odmawia?... I ciągle trwa przy swoim zamia- 
rze odebrania mi córki?... 

— Tak. Mówiłem mu, jak to pomię- 
dzy Sobą ułożyliśmy, ażeby zostawił pani 
dziecko przynajmniej do czasu przystąpienia 
jego do pierwszej komunji, ale i o tem nie 
chce nawet słyszeć. Polecił mi także przed- 
stawić pani warunki, pod jakimi może nastą- 
pić powrót pani do jego domu. Żąda miano- 
wicie, abyś pani uznała bezwarunkowo wa- 
żność i prawdziwość zawartego z nim Ślubu 
i abyś mu przyrzekła jak najsolenniej, że ni- 
gdy już nie będzie pomiędzy wami mowy © 
ślubie kościelnym. 

— Takiej podłości nie popełnię nigdy — 
zawołała Gabrjela stanowczo — i nie dam 
mu takiego przyrzeczenia. Wolę raczej zerwać 
z nim na zawsze i nigdy już nie wrócić do 
niego. Ucieknę stąd z moją córką za granicę 
pod jakiem przybranem nazwiskiem, tak, aby 
nie dowiedział się nawet, gdzie przebywam... 
Wszystko raczej, niż zaprzeć się mojej wiary, 
niż obrazić powtórnie Boga, który mnie już 
tak srodze i ciężko ukarał na moim synu... 
Oh, zgrzeszyłam ciężko, ale też i ukarana 
zostałam za to strasziiwiełl... 

— Miej pani w Bogu nadzieję — rzekł 


prędzej może, niż przypuszczaćby można. 
Powtórzyłem pani warunki, postawione przez 
pana Darrasa, aby dowieść, że miałem słu- 
szność, obawiając się następstw, jakie nie- 
rozważty k-ok pani może za sobą pocią- 
gnąć. Widzisz pani teraz sama, że nie omy- 
ltem się w moich obawach. Ale to, co pani 
powiedziałem, jeszcze nie wszyst«o. Mówi- 
łem z mężem pani także i o waszej córce i 
przy samym końcu naszej na ten temat roz- 
mowy, mogłem z łatwością skłonić pana 
Darrasa do ponowienia przyrzeczenia, że nie 
będzie się mieszał į nadal do wychowania 
córki, ale pod warunkiem — jak się sam 
wyraził — że wszystko wróci do dawnega 
stanu, to znaczy, że powrócisz pani do jego 
domu. 

— Tak, czuje, że w ten sposób mógłby 
najprędzej odzyskać władzę swoją nademną 
i niestety, ma słuszność... Jakiż to ohydny 
plan! Nie przypuszczałam nigdy, aby był 
zdolnym do czegoś podobnego... 

— Nie powinnaś pani tak sądzić o nim 
— rzekł ojciec Evrard. — Mąż „ani na sąd 
taki nie zasługuje. Sluchałem go uważnie i 
mogę powiedzieć, że przejrzałem go nawskróś. 
Otóż doszedłem do przekonania, że jest czło- 
wiekiem bezwarunkowo uczciwym i prawym. 
Chce, abyś pani powróciła do niego, ponieważ 
cię kocha i uważa za swoją prawowitą mał- 
żonkę. I możesz być pani pewna, że uszanuje 
wychowanie religijne waszej córki. Przyrzekł 
to przecież, a zaręczam pani, że uczynił to 
bez żadnego wyrachowania i bez jakichś ta- 
jemnych pobudek, a jedynie z poczucia obo- 
wiązku, który, jak to poznałem po nim, sta- 
wia bardzo wysoko... (Dok. nast.). 


W, 


z dniem 1 Listopada b. r. objął pierwszorzędny przykrawacz 
dawny współpracownik c. k. dostawcy dworu 
Zawojskiego w Karlsbadzie, p. 


Jakob Bujarek. 


= 


nam. „m m 


tury rzeczy musiałyby od śniegu odbijać się 
na figurach obrazu. Postacie te są płaskie; 
robią wrażenie wystrzyganek z brudno kolo- 
rowych papierów, przylepicnych na śnieżne 
tło płótna. Tłum nie rusza się, lecz pozuje, 
a mimo, że pusta, Śniegiem pokryta, okolica 
ziębem ludzi przejąć powinna, obniżenia tem- 
peratury ani tłum w pochodzie, ani widz nie 
odczuwa. 

Obok tego obrazu „„Robotnik* p. Jan- 
kowskiego usiłuje kilofem ziemię rozbić, 
co jednak przy nie dość energicznym ruchu 
swym na pozującego wygląda modela Rysu- 
nek poprawny; malowanie w szarych to- 
nach trzymane i obcy typ robotnika, zdradza- 
ją w p. Jankowskim długoletniego mieszkań- 
ca Paryża. Obcym także na wskroś obrazem 
jest „Grajek“ p. Okunia. Stoi on pośrodku, 
błogim snem ujętych, opasłych, filisterskich 
spiessbitrgerów, którzy wygodnie rozsiedli się 
na ławie. Grajek, któremu towarzyszy muza, 
najwyższy ton bierze, zda się, że duszę w 
instrument przelewa, aby niestety słuchaczów 
do słodkiej ukołysać drzemki. Duże ramy na- 
śladujące mozajkę uzupełniają resztę myśli 
artysty. Górą płyną łabędzie, dołem niechluj 
niejsza bezroga rwie żołędź dębu, a z lewej 
i prawej, barany, woły, jednem słowem by- 
dło. Obraz ten bardzo dobrze rysowany i su- 
miennie malowany, przedstawia w tym śpią 
cem audytorjum typy niemieckie, chociaż sce- 
na odbywa się na tle jakiegoś włoskiego pej- 
żażu. Jest to satyra, satyra jak na obraz tro- 
chę brutalna, przypominająca pomysłowość 
rysowników Fliegende „Blätter. Obraz p. Jan 
kowskiego jak i „Grajek* p. Okunia, stano- 
wią wyjątek z pomiędzy całego tłumu nagro- 
madzonych na wystawie cbrazów, swoją 
odrębnością t. j. nieswojskością typów i te- 
chniki malarskiej. „Do słońca* p. Stroy- 
nowskiego, obrazek o nastroju lirycznym, 
przedstawia młodą zakonnicę wpatrzoną w 
okno, po za którem uśmiecha się błękit nie- 
ba i ziemia, zdobna kwiatami. Z tych marzeń 
budzi widza fałszywy wprost koloryt wnę- 
trza celi. Zielonym tonem obrazu i takimże 


kolorem, niczem zgoła nieusprawiediiwiony m, 
odznacza się „Starość“ Mutermiichowej. 


Karol Korab Brzozowski. 


'W sobotę wieczorem zr arł w mieście 
naszem nestor poetów polskich, $. p. Karol 
Brzozowsk. O groźnym stanie zdrowia sędzi- 
wego poety, wywołanym przez zapalenie 
opłucnej, krążyły od dwóch tygodni niepoko- 
jące wieści, które kazały lada chwila obawiać 
się katastrofy. W ostatnich dniach stan cho- 
rego stał się beznadziejnym. We czwartek, po 
wyspowiadaniu się chorego i przyjęciu Św. 
sakramentów, przyszła agonja, w dwa dni zaś 
póżniej, w sobotę o godz. '/49 wieczorem, 
nastąpiła śmierć, wywołując w całem mieście 


żal szczery i głęboki po stracie tej pięknej 
i prawdziwie patriarchalnej, czcią i uznaniem 
powszechnem otoczonej postaci, która stano- 
wiła jakby żywy łańcuch między „młodszemi 
a dawnemi laty“, między pokoleniem dzisiej- 
szem, a tem dawno przebrzmiałem, znanem 
nam dzisiaj jedynie z opowieści, wśród któ 
rego śp. Brzozowski, w pełni sił i energji, 
żył i działał, służąc społeczeństwu nietylko 
piórem, ale i czynem, jak również krwłą 
własną. 

W chwili zgonu liczył $. p. Karol Brzo- 
zowski lat 83 pełnego pracy i zfsług żywota. 
Urodził się w r. 1821 w Warszawie, jako syn 
byłego oficera wojsk napoleońskich. Ukoń 
czywszy gimnazjum w Sejnach, a następnie 
główną szkołę marymoncką, wyjechał w roku 
1842 zagranicę. W wypadkach r. 1848 brał 
czynny udział, walcząc pod Trzemesznem, 
Miłosławiem i Wrześnią, poczem tułał się po 
rozmaitych miastach i krajach ; był w Dreźnie, 
przebywał następnie w Szwajcarji, stamtąd 
udał się do Paryża, gdzie zetknął się z Mic- 
kiewiczem, a po dłuższym tam pobycie wy- 
jechał na Wschód. Zwiedził przy tej sposob- 
ności Kurdystan i Anatolję, pędząc życielpełne 
przygód, które zjednało mu następnie miano 
„poety-Farysa*. 

W r. 1855 bawił w Stambułe. gdzie ze- 
tknął się ponownie z Mickiewiczem, a wkrótce 
potem, ożemiwszy się z córką konsula fran- 
cuskiego z Latake w Turcji azjatyckiej, po- 
święcił się karjerze urzędniczej jako inżynier. 
Był przez czas pewien przy Midhacie- paszy, 
z którym łączyły go serdeczne stosunki przy- 
jaźni. 


Na wieść o wybuchu powstania stycznio- 

wego powrócił do kraju i jako dowódca je- 
dnego oddziału bił się pod Kostangalją, gdzie 
ciężko został ranny. Wyzdrowiawszy, wrócił 
po upadku powstania z powrotem do opu- 
szczonych zajęć w służbie tureckiej. Przeby- 
wał już w niej jednak niedługo, bo został 
wicekonsulem hiszpańskim w Latakie, wobec 
czego porzucił służbę turecką. Na stanowisku 
tem, dzięki rozległym stosunkom w wyższem 
towarzystwie tureckiem, zwłaszcza urzędni- 
czem, wywierał wpływ bardzo znaczny i 
wielką cieszył się popularnością. 

W r. 1883 przeniósi się śp. Brzozowski 
z rodziną do Galicji. Był przez czas pewien 
dyrektorem zakładu drohowyzkiego, a otrzy- 
mawszy skromną emeryturę i stypendjum im. 
Szajnochy, osiadł następnie na stałe we Lwo- 
wie, gdzie do ostatniej już chwili przebywał, 
pracując na niwie literackiej. 

W literaturze naszej zajmuje śp. Brzo- 
zowski stanowisko bardzo wybitne. „Jako 
poeta — pisze o nim Piotr Chmielowski — 
jest on przeważnie lirykiem; ton jego poezji 
ma w sobie coś z podniosłości i ognistości 
wschodniej, fantazja jego bujna i Świetna, 
język jędrny i obrazowy“. Oprócz licznych, w 
rozmaitych pismach periodycznych, głównie 
lwowskich rozrzuconych utworów, wydał o- 
sobno rzeczy następujące: prześliczną „Noc 
w Aratolji* (1856) której zawdzięcza swój roz: 
głos poetycki, powieść czerkieską „Ogni- 
sty lcw* (1857) i „Sen w Bałkanach* (1877), 
oraz powiastkę prozą podług legendy bul- 
garskiej p. t. „Deli Petko“ (1876). Próbował 
taxże sił swoich w dramacie. 


Największy rozgłos zjednał mu na tem 
polu dramat wschodni wierszem pt. „Malek*, 
grany w r. 1884 we Lwowie, do którego 
zaczerpnął wątku z pamiętników Meya, wy- 
danych w r. 1828 w Paryżu. Ponadto napisał 
jeszcze: „Oblężenie Lwowa*, grane także we 

wowie, „Eryka XIV* i parę drobniejszych, 
bądź niedokończonych utworów dramatycz- 
nych. Oprócz tego ogłosił długi szereg arty- 
kułów o Wschodzie, które wielkie mają zna- 
czenie, gdyż, posiadając doskonałą znajomość 
miejsc i ludzi, oraz języków miejscowych, 
aprzytem obdarzony bystrym zmysłem obser 
wacyjnym, śp. Brzozowski mnóstwo podaje 
w nich szczegółów nowych pod względem 
zarówno etnograficznym, jak ekonomicznym 
i społecznym. 

Cześć jego pamięci! 

So. zmarły pozostawił żonę, Euialję 
Bellier, i pięcioro dzieci: trzy córki, z kiórych 
dwie są zamężne, i dwóch synów, Wincen- 
tego, także poetę i Huberta, artystę sceny 
lwowskiej. Trzeciego syna, Stanisława, utra- 
cił przed paru łaty. Cios ten dotknął go bo 
leśnie, gdyż był to młodzieniec o nadzwy- 
czajnych zdolnościach i pełen najpiękniej- 
szych nadziei na przyszłość, które jednak 
przecięła przedwcześnie dłoń samobójcza. 

Pogrzeb śp. Brzozowskiego odbędzie się 
jutro, we wtorek, z domu żałoby przy ulicy 
Stryjskiej 1. 3 na cmentarz Łyczakowski. 


KRONIKA. 


pjarjusz lwowski. 

Poniedziałek, 7 listopada. 

Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie: W zakładzie fizycznym uniwersytetu 
(ul. Długosza 8), o godzinie 6/4, prof. dr. M. 
Smoluchowski: „Promienie widzialne i niewi- 
daialne* (z doświadczeniami). — , 

Teatr miejski: „300 dni", 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

W sali sejmowej: Posiedzenie sejmu kra- 
jowego. Początek o godzinie 10 przedpołudniem. 

W kościele ormiańskin:: Żałobne nabożeń- 
stwo za spokój duszy śp. arcybiskupa Izaaka 
Issakowicza. Początek o godzinie 9 rano. 

Na cmentarzu Łyczakowskim: Poświęcenie 
pomnika śp. arcybiskupa Issakowicza. Początek 
o godzinie 4 popałudniu. 

W izbie handlowej i przemysłowej: Pełne 
posiedzenie izby. Początek o godzinie 6 wie- 
czorem. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra 
cławicka*. Qd godziny 9 rano aż do zmierzchu 


krotochwila. 


Kalendarz. Poniedziałek (7): Herkulana. 


- Żytomira. — (25): Makariana. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 3, zachód o go 
dzinie 4 minut 25. 

Stan powietrza: Godzina 6 rano: 
Ciepłota: + 57 R. Pochmurno. 

Wiadomości osobiste. 

Ks. arcybiskup Bilczewski, wyjechał 


na konferencję biskupów do Wiednia. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 8 listopada 1904 * 


Zamiana miejsc. Dyrekcja poczt pozwo- 
liła na wzajemną zamianę miejsc służbowych 
asystentom pocztowym, Stanisławowi Jakubo- 
wskiemu w Przemyślu i Janowi Kmicikiewiczowi 
w Rawie ruskiej. 

ałobne nabożeństwo za duszę Śp. ar- 
cybiskupa Isakowicza odbędzie się w ponie- 
działek dnia 7 listopada o godzinie 9 rano 
w katedrze obrz. orm. W ten sam dzień o go- 
dzinie 4 popołudniu nastąpi na cmentarzu Ły- 
czakowskim poświęcenie pomnika na grobie śp. 
arcybiskupa Isakowicza. Żałobne nabużeństwo 
odprawi i poświęcenia pomnika dokoną ks. 
arcybiskup Teodorowicz. 

Pomnik śp. prof. Chmielowskiego. 
Przeniesienie zwłok śp. prof. Chmielowskiego 
do ofiarowanego przez m. Lwów grobu, nastą- 
piło w dniu 28 października o godzinie 8 rano 
w obecności rodziny zmarłego i prezydjum ko- 
mitetu budowy pomnika. Po odprawieniu przez 
towarzyszącego obrzędowi księdza przepisanych 
modłów, złożono zwłoki śp. Chmielowskiego 
w murowanym grobie, znajdującym się naprze- 
ciw grobu Szczepanowskiego, a obok pomnika 
Ordota. W dnię zaduszne odśpiewała młodzież 
przy grobie tym patrjotyczne pieśni i złożyła na 
nim kwiaty. 

Komitet dokłada wszelkich starań, celem 
przyspieszenia budowy pomnika na tym grobie, 
mianowicie zaś celem zebrania odpowiednich 
na ten cel funduszów Obecnie wydał komitet 
pewną liczbę list gkładkowych uproszonym do 
zbierania składek osobom, oprócz tego zaś 
przyjmują składki na rzecz budowy tego po- 
mnika redakcję wszystkich pism polskich ì skarb- 
nik komitetu p. Zygmunt Fryling (Lwów ui. 
Ścieżkowa 16). 

Z izby handlowej i przemysłowej. 
Dnia 7 bm. w poniedziałek o godzinie 6 wie- 
czoreinm odbędzie się pełne posiedzenie izby 
handiowej i przemysłowej. 

Z Towarzystwa łyżwiarskiego. Gdy do- 
roczne walne zgromadzenie członków lwowskie- 
go Towarzystwa łyżźwiarskiego, zwołane na 2 
bm. dla braku kompletu nie przyszło do skutku, 
odbędzie się więc toż zgromadzenie już przy 
każdym koinpłecie w jokalnuściach stawów Pa 
nieńskich w piątek 11 listopada rb. o godzinie 
6 wieczorem. 

Wieczór na cześć p Władysława Mickie- 
wicza urządzony przez Tow strzeleckie zgro- 
madził w gościnnych podwcujach mieszczańskie 
go domu przeszło 160 usób. Na pierwszem 
miejscu usiadł p. Mickiewicz, obok zajęli miej- 
sta pp. Michałski, Małachowski, Radziszewski, ks. 
Lenkiewicz, Ciuchciński, Krechowiecki, Popiel, 
Lisiewicz, Baczewski L. i w. i. Byli tam także 
członkowie rady miejskiej, posłowie na Sejm, 
przedstawiciele prasy etc. Fierwszy toast wzniósł 
p. Michalski, wskazując na to, że w tej sali i 
w sercach mieszczaństwa polskiego, jak w ser- 
cach całego narodu panuje niepodzi:lnie duch 
Adama. Ten to duch i duch króla z Jagiel- 
lonów rodu, któremu strzelnica organizację swą 
zawdzięcza, sprawiły, że przetrwała owe czasy 
najazdu gerinańskiego i stała się znowu twier- 
dzą polskiej myśli  Mieszczaństwo lwowskie 
czcząc dziś syna Wieszcza, Spłaca też cząstkę 
wielkiego długu wobec nieśmiertelnego Wie- 
szcza. Okrzyk na cześć gościa powtórzono z 
zapałem i odvowiedziano nań rzęsistemi okla- s 
skami. P. Władysław Mickiewicz w kilku 
słowach dziękując, wzniósł toast na cześć 
Lwowa. Oprócz tege przemawiali pp. Ciesielski, 
Lewicki Bolesław, Lisiewicz i Krechowiecki, ten 
ostatni w pedniosłych słowach na cześć owego 
strzelca, który strzałem uczucia, wiary, nadziei 
trafił w serce narodu !* 

W czasie uczty, która była niezwykle ser- 
deczną, przygrywała muzyka utwory narodowe. 
Uyprzejmym gospodarzem był p. Ciechulski. 

Barbarzyńcy w mundurach.  Donieśli- 
śmy już o tragicznej Śmierci jednorocznego 
ochotnika Teitelbauma w Czerniowcach. Padł 
on ofiarą nieludzkiej sekatury jakiegoś barba 
rzyńcy w mundurze, którego nazwisko powinno 
być podane ogólnej pogardzie. Kiedy biedny 
omdlewał i nie mógł ustać na nogach, jeszcze 
się nad nim znęcano i naigrawano, doprawa- 
dzono go do tego, że pa trzykroć w bił sobie 
scyzoryk w serce i zginął na miejscu, w chwili, 
gdy go z aresztu prowadzono do raportu. 

Na pogrzeb stawił się, jakby na ironię 
pułkownik Dworzak i cały korpus oficerski, 
może nawet i moralny morderca nieszczęśliwe- 
go! Rozżalony ojciec, niegdyś lekarz pułkowy, 
w cbec trumny swego nieszczęśliwego Syna 
powiedział pułkcwnikowł i całemu  korpusowi 
oficerskiemu swcje zdanie o ich postępowaniu. 
Zmięszany pułkownik usiłował tłumaczyć się i 
zapowiedział surowe ukaranie sprawcy. 

Niestety nie powróci to syna  nieszczęśli- 
wemu Ojcu a zresztą sprawiedliwość wojskowa 
ma swoje specjalne drogi. Sądzimy, że deputo- 
wani bukowińscy, a nawet i polscy z Galicji 
(dr. Teitelbaum pochodzi z Brzeżan) powinni 
w tej sprawie wnieść interpelację w parlamen 
cie i to w możliwie najostrzejszej formie. Nie 
żyjemy jeszcze dzięki Bogu pod rządami woj- 
skowemi i mamy środki na poskromienie bar- 
barzyńców w mundurach Dzieci nasze nie na 
to wychowujemy, aby padały ofiarą żołdackiej 
brutalności. W 

Hańba! po trzykroć hańba! 1 

Obiad parlamentarny. Wczoraj wieczór ` 
odbył się w sali Unii lubelskiej w gmachu sej- 
mowym obiad u p. marszałka krajowego Stani- 
sława hr. Badeniego na 3? nakryć. 

Prócz gospodarza wzięli w tym obiedzie 
udział ks. arcybiskup Teodorowicz, ks. biskupi 
Pelczar i Czechowicz, prezydent wyższego sądu 
krajowego Tchorznicki, wiceprezydent krajowej 
dyrekcji skarbu Korytowski, ks. prałat Lenkie- 
wicz, posłowie ks. Jerzy Czartoryski, Męciński, 
hr. Adam Skrzyński, Kazimierz ks. Lubomirski, 
ks. kan. Mandyczewski, Miiewski, Mieczysław 
Urbański, Jan Gnoiński, Kczłowski Zdzisław 
Skrzyński, Stanisław  Jędrzejowicz, Tadeusz 
Cieński, Dr. B:dnarski, Tyszkowski, Huza, 
radca dworu dr. Korn, radca dworu Dembowski, 
ks. kan. Sapieha, Skrzyński, rektor uniwersytetu 
dr. Puzyna, pr fesorowie uniwersytetu dr. Sta- 
rzyński, dr. Abraham, dr. Bałcer, dr. Kallenbach, 
dr. Ziembiński, dyrektor oddziału techniczno- 
drogowego Wydziału krajowego Władysław 
Szyszkowski, dyrektor krajowego biura meliora- 
cyjnego Andrzej Kędzior, dyrektor kraj. biura 
kol Stan Kułakowski, radca Wydziału krajowe 
go Jan Antoniewicz, sekretarz prezydyum *% y- 
działu krajowego Karol Kucharski, adw. kraj. 


dr Tadeusz Sołowij 
ści Antym Nikorowicz. 

Młodzież uniwersytecka a sprawa 
otwarcia lwowskich klinik uniwersyte- 
ckich. W sobotę wieczorem odbyło się w sali 
Danka przy ulicy Szajnochy pod 1. 5. poufne 
zebranie młodzieży akadem'ckiej w Sprawie 
otwarcia lwowskich klinik uniwersyteckich. Prócz 
około tysiąca młodzieży przybyli na zebranie 
prof. dr. Beck, dr. Gońka, dr. Kadyi, dr. Sie- 
radzki i dr Ziembicki. Obrady zagaił p Z. 
Chamiec następującą rezolucją: „Lwowska 
młodzież akademicka, protestując jak najusil- 
niej przeciw macoszemu traktowaniu Wszech- 
nicy lwowskiej, uchwala: 

I. Zwrócić się z gorącem wezwaniem do 
całego społeczeństwa, a szczególniej do jego 
przedstawicieli w radzie państwa i sejmie, aby 
energicznie stanęli w obronie instytucji rauko- 
wej naszego kraju. Il. W praktycznem wykona- 
niu punktu pierwszego zalecić prezydjum wiecu, 
aby się zajęło wysłaniem całego referatu p. 
Cnamca i rezolucji do wszystkich posłów na- 
szego kraju. IH. Wysłać delegację, złożoną 
z trzech kolegów do ministra wyznań i oświaty 
dla przedstawienia dezyderatów wydziału lekar- 
skiego wszechnicy lwowskiej, jako postulatów 
całej młodzieży akademickiej. 

Po dyskusji, w której zabierali głos, prócz 
słuchaczów, profesorowie: Kadyi, Beck i Ziem- 
bicki, wybrano delegatami do miniąterstwa pp.: 
Z. Tomaszewskiego, L. Zbyszewskiego i Z. 
Chamca. W końcu, po przyjęciu wszystkich 
wniosków, uchwalono na wniosek p. Zapór 
skiego pokryć koszta podróży delegatów z fun- 
duszów stowarzyszeń akademickich. 

O mandat członka wydziału krajow. 
Na wczoraj przedpołudniem zwołane zostało 
zebranie posłów sejmowych z kurji miejskięj 
iizb handlowych w celu odbycia próbnego 
głosowania nad sprawą kandydatur na godność 
członka wydziału kraj. w miejsce śp. Tadeusza 
Romanowicza. Zebranie się odbyło, ale do gło= 
sowania na niem nie przyszło z powodu, nieo- 
becności we Lwowie kilku posłów. Sprawa 
wyboru członka wydziału kraj. postawiona zo- 
stanie przez p. marszałka na porządku dzien- 
nym sejmu. O ile dzisiaj można Skonstatować, 
wybór odbędzie się pomiędzy zastępcą czionka 
wydziału krajowego p. dr. Jahlem a p. dr. Ru- 
towskim. Kandydatury pp. dr. Rottera i dr. Ja- 
błońskiego, o których pierwotnie mówiono, wy- 
chodzą z kornbinacji. 

Zamach samobójczy. W nocy z soboty 
na niedzielę o godzinie 10'/, dokonał zamachu 
samobójczego przed domem pod l. 3 przy ul. 
Kionowicza, mieszsający tam Wacław Sz, dwa- 
dzieścia kilka lat liczący urzędnik banku parce- 
lacyjnego. Kula przeszła przez lewą pierś. Cię- 
żko rannego przeniesiono do mieszkania, gdzie 
opatrzyło go pogatowie stacji ratunkowej, a na- 
stępnie odwiozło do szpitala powszechnego. 
Prawdopodobnie uda się utrzymać denata przy 
życiu. 

Powcdem samobójstwa, które Sz, zamyślał 
już od dłuższego czasu dokonać, ma być roz- 
strój nerwowy. 

Wojowniczy paroch ruski. Z Wiednia 
donoszą, że trybunał kasacyjny odrzucił onegdaj 
zażalenie gr. kat. parocha z Krasnosłelec, ks. 
Petrowskiego, którego sąd złoczowski skazał na 
miesiąc aresztu za podburzanie ludności pod- 
czas kazania. 

Zaburzenia w Częstochowie. Korzysta- 
jąc z tłumnego zgromadzenia rezerwistów, któ- 
rych na dzień 2 listopada do Częstochowy, 
jako miejsca zboru powołano, urządziła partja 
socjalistyczna zapomocą odezw demonstrację, 
która krwawy miała koniec. Do 10.000 ludzi 
przeszło przez miasto, wznosząc okrzyki na cześć 
Japonji, a przeciw caratowi, przyczem śpiewano 
pieśni rewolucyjne. 

Koło ratusza było skoncentrowane wojsko. 
Policję, wzywającą do rozejścia się, obrzucono 
kamieniami i wpędzono na podwórze magistra 
tu, skąd zaraz potem wypadła wojsko. Woilsko, 
po dwukroinem wezwaniu do rozejścia się, da- 
ło dwie salwy. Na miejscu został zabity jeden 
robctnik, a dwóch ciężko zraniono. Manifestanci 
odpewiedzieli strzałami rewoiwerowymi, zrali 
kilku żołnierzy, a pomocnik „prystawa* został 
zwalony z nóg uderzeniem kija. Tłum rozgró- 
szył się. Wojsko było przez cały dzień rozsta 
wione pe Częstochowie. Jeden oddział specjal- 
nie piinował pomnika cara. Policja I w rocy 
jeszcze kręciła się po mieście, 
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dyrektor kasy oszczędno- 


Kalendarz „Smigusa* na r. 1905, czdo- 
biony prześlicznemł ilustracjami, odznaczałący 
się bogatą częścią lHieracką, oraz wyczerpują“ 
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
po wyjątkowo zniżonej cenie 70 hal. 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; kiesxan- 
kowy zaś kalendarzyk „Śmigusa* po 20 hal. 
(10 ct) z pocztową przesyłką 24 hal. (12 ct.), 

Lwów. Rendcz-vous przeżjezdnych. ise: 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piw 
pilzneńskie | bawasskie, dzi:katesy, magazyn wi; 
i herbat. Musiałowicz ! janik, naprzeciw 
hotelu imperjal. 

Skłalki ra cele nżytecznoścłt pubilcznej lub 
aerodowej. 

Za wieniec na trumnę brata zmarłego w U- 
szkowicach złożyli pp. Aleksandrowie Wybranowscy 
na ochronkę w Przemyslanach 20 koron. 

Dia 83-ietniej staruszki złożyli w dalszym 
ciągu: pp. Jadzia K. w Kołomyi 2 kor.. I. T. z Woli 
Michowej 1 kor., Kraus z Rzeszowa 1 kor., Chału- 
biński z Zakopanego 2 kor. 

Dla syna więżnia stanu Wolańskiego, 
na wykupno chusteczki złożyli w dalszym ciągu: 
pp. Sobolewski ze Skały 30 hal., M. 2 kor. 40 kal. 

Dla biednej wdowy po nauczycielu ludo- 
wym: p. S. 2 kor. 50 hal. 

Napomnik Mickiewicza złożyli w dal- 
szym ciągu: I. T. z Woli Michowej 1 kor. 

Na rzecz Tow. szkoły ludowej, zło- 


Żyli: Ludusia i Adaś Antonowicze i Julek Golcze- 
wski 3 kor. 


NOTATKI 
iiterackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś wponiedziałek, „300 dni*, kro- 
tochwila w 3 aktach z francuskiego, Pawła Ga- 
vault i Raberta Cherveu. 

Jutro we wtorek, „Gejsza“, 
operetka w 3 aktach Sidney- Jonesa. 

W środę, (wznowienie) „Pan Jowialski*, 
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(ojca). Przedostatni gościnny występ Michała 
Tarasiewicza. 

We czwartek, po raz pierwszy (nowość) 
„Gniazdo jaskółek" („Les Hirondelles"), ope- 
retka w 3 aktach Maurycego Ordonneau; tłó- 
maczył Adolf Kitschman, muzyka Henryka Her- 
błay'a. 

W piątek, po raz pierwszy (nowość) 
„Lekkomyślna siostra*, komedja w 4 aktach, 
napisał Włodzimierz Perzyński. 

W sobotę, „Gniazdo jaskółek*, operetka. 

Z teatru. P. Tarasiewicz wystąpi gościnnie 
jeszcze tylko dwa razy, a mianowicie: w środę 
w „Panu jowialskim" w roli Ludmira i w przy- 
szłą niedzielę po raz ostatni w „Lilith“. 

Premiera słynnej francuskiej operetki „Gnia- 
zdo jaskółek“ dla tem lepszego przygotowania 
odłożona na czwartek. W przedstawieniu biorą 
udział wszystkie siły operetkowe. 

W piątek daną będzie po raz pierwszy 
uadzwyczaj oryginalna i wesoła 4 aktowa ko- 
medja Włodzimierza Perzyńskiego pt. „Lekko- 
myślna siostra“. 

W poniedzłałek wznowioną zostanie arcy- 
zabawna farsa francuska „300 dni“. 


Panama tłumacka. 
Lwów 5 listopada. 


W ciągu sobotniej popołudniowej rozprawy 
przesiuchano dalszych Świadków w sprawie 
nedużyć, popełnianych przy sprzedaży wołów, 
poczem zastępca prokuratorji państwa odstąpił 
od oskarżenia co do faktu sprzeniewierzania 
pieniędzy przez obwinionych przez podanie 
oszukańczej wagi zakupionych wołów. 

Dalszy ciąg rozprawy dziś o godzinie 9. 


SEJM. 


Śzkoły średnie. 

W dalszym ciągu dyskusji nad sprawo- 
zdaniem komisji szkolnej o stanie szkół śre- 
duich w Galicji w roku 1902/3, p. Toma- 
szewski potwierdził, iż simutny obraz ze- 
psucia naszej młodzieży, jaki nakreślił ks. bi- 
skup Pelczar, jest niestety prawdziwy. Dyre- 
ktorowie i nauczyciele szkół nie zamykają 
oczu, ale całej odpowiedzialności na nich 
składać nie można. Młodzieży nie wychowuje 
tylko szkoła, ale także i społeczeństwo. Gdy 
ouo będzie zdrowem i młodzież będzie zdro- 
wą. Karność wśród młodzieży jest małą, a 
przyczyny tego szukać należy w zbyt szczu= 
płej władzy karamia grona nauczycielskiego. 
W końcu podniósł mowca kwestją lekarzy 
szkol., a zwracając się do spraw, poruszonych 
przez p. Olzśnickiego, zastrzega się przeciwko 
projektowi nauczania niektórych przedmiotów 
w języku niemieckim: polski język wykłado- 
wy jest zdobyczą zbyt cenną, abyśmy z niej 
choćby częściowo chcieli zrezygnować. 

P. dr. Schätze! domagał się reformy 
wychowania fizycznego. Obok dzisiejszej na- 
uki gimnastyki, należałoby wprowadzić gry 
i zabawy towarzyskie. Mowca postawił w tym 
duchu dwie rezolucje. 


(Sobotnie posiedzenie wieczorne). 


Na wieczornem posiedzeniu w sobotę, 
rozpoczętem o godzinie 7, przemawiał pierw- 
szy p. Stapiński, który wystąpił przeciw 
pragnieniu konserwatystów, aby młodzież, 
pochodzącą z ludu, kierować do szkół rol- 
niczych i zamykać jej drogę do zawodów 
t zw. wolnych. Dzisiaj handel, przemysł, na- 
wet technika nie zapewnia w kraju spokoj- 
nego bytu, cóż dziwnego, że wszyscy chcą 
dostać się na uniwersytet i zostać urzędnika- 
mi. Mowca przemawia przeciw wszelkim 
środkom policyjnym w szkole, oraz przeciw 
żądaniom posłów duchowych, aby element 
religijny w szkołach średnich zanadto był 
wysuwany ma plan pierwszy. Przedewszyst- 
kie potrzeba naszej ludności oświaty. 

Ks. Czartoryski wykazywał, podo- 
bnie jak kilku mowców poprzednich, wadli- 
wości nzszej szkoły średniej i zachęcał sejm, 
aby przystąpił do gruntownej reformy, nie 
czekając, póki rząd centralny lub parlament 
sprawę tę weźmie w $we ręce. 

W głosowaniu przyjęto wnioski komisji 
szkolnej, wraz dodatkiem rezolucji ks. bisku- 
pa Pelczara w sprawie sodalicji marjańskich. 
Przeciw tej rezolucji wystąpił był p. Sta- 
pińskł. Rezolucje inne odesłano do komi- 
sji szkolnei. 

Utrakwizm w szkołach. 

Z kolei uchwalono wniosek o zaprowa- 
dzenie utrakwizmu do gimnazjów galicyjskich. 
tj. o upoważnienie ministerstwa, aby na wnio- 
sek rady szkolnej do niektórych gimnazjów 
polskich zaprowadziło obowiązkową naukę 
języka ruskiego, a do ruskich polskiego. 

P. Oleśnicki zastrzegł się imieniem 
Rusinów, aby tego wniosku nie uważał za 
powód do zaniechania tworzenia nowych ru- 
skich gimnazjów. 

Organizacja rady szkolnej kraj. 

Z kolei dyskutowano nad przedłożoną 
przez komisję szkolną ustawą organizacji ra- 
dy szkolnej krajawej, która między innemi 
uwzględnia niektóre życzenia Rusinów i wpro- 
wadza do rady szxko!nej reprezentantą żydów, 
jako wyznania, które dotąd nie było repre- 
zentowane w radzie szkolnej krajowej. 

Imieniem posłów ruskich p. Korol 
sprzeciwił się uchwaleniu tej ustawy, gdyż 
nie zadowala ana postulatów ruskich. 

W głosowaniu na wniosek p. Toma- 
szewskiego przyjęto ustawę en bloc. 

Gimnazjum ruskie w Stanisławowie. 


W końcu uchwalono jeszcze we- 
zwać rząd, aby założył gimnazjum 
ruskie w Stanisławowie. Przeciw wnio- 
skowi referenta o utworzenie gimnazjum ru- 
skiego w Stanisławowie głosowało kilkunastu 
posłów, a między tym: Borkowski, Bia- 
łoskórski, L. i T. Cieńscy, K. Dziedu- 
Szycki, Garapich, Horodyski, Kory- 
towski, Torosiewicz, Zagórski, 

Na tem marszałek zamknął posiedzenie. 
Następne dziś o godz. 10 rano. 


Jeszcze proces Kwileckich. 


W kbrespondencji poznańskiej, zamieszczo= 


komedja w 4 aktach Aleksandra hr. Fredty | nej w dzisiejszym rannym numerze, doniesiono 
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nam, że Cecylja Mayerowa wniosła przeciw hr. 
Kwileckiej pozew cywilny o zwrok dziecka. 
$ Przy tej sposobności korespondent uczynił uwa- 
gę, że w Poznaniu „panuje ogromne oburzenie 
Ẹ na rodzinę, która podobno nie jest obcą całej 
 sprawie*. 
i Z poważnego źródła dowiadujemy się, że 
Zarzut ten nie jest uzasadniony, przeciwnie — 
Jak stwierdziliśmy — rodzina hr. Kwile- 
ckich czyniła wszelkie możliwe usi- 
towania, aby Cecylję Mayerową na- 
 kłonić do odstąpienia od tego pro- 
Cesu, ale starania te spełzły niestety 
na niczem. 


| Krwawe zajścia w Insbruku. 


y W Insbruku ciągle jeszcze wre i kipi. 
| Demonstracje studenckie przerodziły się w 
| krwawą walkę uliczną, krew polała się po 
ulicach Insbruku. U Włochów, sprowokowa- 
nych i napadniętych przez Niemców, zagrała 
gorąca krew i broniąc się przed razami Niem 
ców, użyli rewolwerów. Policja, która w la- 
sbruku jest miejską i zależną od burmistrza 
i wiceburmistrza, będących właśnie najwię- 
kszymi agitatorami wszechniemieckimi oboję- 
tnie przypatrywała się, jak tłumy Niemców 
atakowały na ulicy, spokojnie idących Wto- 
| chów, jak wybijały szyby w oknach mieszkań 
| Włochów i demołowały sklepy i domy, w 
| których Włosi mieszkają. Niemcy złożyli znów 
f nowy dowód swej „wielkiej kultury*, dopu- 
szczali się azjatyckich wprost gwałtów, wy- 
stępowali przeciw Włochom z niebywałą u 
narodów cywilizowanych dzikością. 
l Prasa niemiecka lnsbruku, z wyjątkiem 
| konserwatywnych Tiroler Stimmen, z właści- 
| wą sobie perfidją składa odpowiedzialność 
| Za te zajścia na Włochów i zamiast uspoka- 
jać burzliwe umysły, podnieca je jeszcze 
| gwałtownymi artykułami, skierowanymi prze- 
| ciw Włochom. Namiestnik Tyrolu hr. Schwar- 
| tzenau ponosi tu też wielką winę, gdyż nie 
poczynił żadnych kroków, aby zapobiedz tym 
§ zajściom, których wybuch wszyscy przewidy- 
4 wali. Wszak na kilka dni przed otwarciem 
f fakultetu włoskiego, wiceburmi trz i poseł do 
tady państwa dr. Erler, przywódzca Niemców 
f insbruckich, na zgromadzeniu studentów nie- 
1 mieckich wprost wzywał ich do gwałtów 
przeciw Włochom, wołając, iż studenci nic- 
mieccy nie powinni dopuścić do tego, żeby 
2 hańbą miasta istniał w Insbruku fakultet 
Włoski i żeby Włosi panoszyli się w tem 
Praniemieckiem mieście. Posiew ten padł na 
dobrą glebę, bo setki studentów niemieckich 
Stanęły do apelu, by w dzień otwarcia wło- 
| skiego fakultetu znieważyć garstkę włoskiej 
| młodzieży, posłów włoskich i gości, przyby- 
| łych na uroczystość. > 
f Władze w Insbruku zamiast z całą ener- 
f Bia stłumić natychmiast rozruchy, poczęły 
f kokietować z Niemcami, na żądanie ich co- 
| faty żandarmerję i wojska, wysłane celem 
| Przywrócenia spokoju, a Niemcy widząc to, 
mienie 


| lembardziej hulali, niszcząc bezkarnie 

f Włochów. 
! Rząd centralny, który zaprowadził fakul- 
T k włoski w Insbruku, znajduje się dziś w 
_ ltocie w położeniu bez wyjścia. Uledz presji 
iemców i znieść założony przez siebie fa- 
ultet włoski, nie może, gdyż okazałby tem 
Bwą słabość i jeszcze bardziej rozzuchwaliłby 
lemców. Dalsze zaś utrzymanie fakultetu 
Włoskiego w Insbruku będzie ciągłem zarze- 
Wiem ustawicznych sporów między Niemca- 
mi į Włochami i może stać się fatalnem tak 
| da rządu, jak i dla całej monarchji. Nie be- 
Qzie bowiem można się dziwić, gdy to samo, 
Co spoikało Włochów w Insbruku, spotka 
w iemców tam, gdzie Włosi są w większości 
| Wobec Niemców, I tak już doszły telegramy 
| 9 zaburzeniach antyniemieckich w Trydencie. 
a nowo też zapewne w całej sile odżyje 


ln 
| "redenta włoska i zakłóci dobry stosunek ze 
| Sprzymierzonem królestwem włoskiem, na 
| Czem hr. Gołuchowskiemu tak wiele zależy. 
|| Z krwawych zajść insbruckich powinni 
| Wyciągnąć dla siebie naukę Rusini. Wszak 
Oni, występując przeciw wszystkiemu, co pol- 
Skie, zabiegali i zabiegają ciągle o przyjaźń 
iemców i chcieliby uzyskać ich pomoc w 
Bwej nieuzasadnionej walce przeciw Polakom. 
eraz mogą Się przekonać, jak Niemcy po- 
$pują wobec mniejszości narodowych, z któ- 
| Temi razem żyć muszą i mogą z tego wycią- 
Brąć dla siebie wnioski, jakiby był ich loa, 
Bdyby zrządzenie Opatrzności kazało im mie- 
| 5zkać razem z Niemcami a nie z Polakami. 
{ ^“ trzeba jeszcze dodać, że Niemcy w taki 
| azjatycki sposób występują przeciw narodo- 
| Wi, który kulturą swoją kulturze niemieckiej 
| nie tylko dorównują ale ją o wiele przewyż- 
| 5za. [ właśnie w chwili, gdy sejm na wniosek 
| Polskiej większości uchwala wprowadzenie 
| IĘzyka ruskiego jako obowiązkowego do pol- 
j SKich szkół Średnich w Galicji, w chwili, gdy 
1 lo uchwała wezwać rząd do założenia 
Mnązjum ruskiego w Galicji, Niemcy, o któ- 
| 4 przyjaźń Rusini zabiegają, napadają na 
lochów, demoiują dom, w którym się miał 
mieścić włoski fakultet prawa. 
| Porównanie tych fąktów chyba powinno 
| Wystarczyć Rusinom, lecz jesteśmy pewni, że 
| Postępowanie ich nie zmieni się, Że agitatorzy 
| W puści Petryckiego, Budzynowskiego i in- 
| Mych hajdamaków dalej szerzyć będą swą 
f Sgitację i siać posiew nienawiści wśród ludu 
Iuskiego, przeciw wszystkiemu, co polskie, 
e Ld 


® s 
|| O zajściach *w Insbruku donoszą nam 
| deszcze następujące Szczegóły : 
l . Wychodzące w Insbruku katolickie N. 
|| Tiroler Stimmen zamieściły artykuł, w któ- 
Tym rozruchy nazywają „świętem Jakóbinów*, 
` Botępiają ostro gwałty niemieckie i piszą: 
»< głębokim wstydem przyznać musimy, że 
smutne widowisko wczorajsze idzie całko- 
Wicie na rachunek Niemców. * 
Artykuł ten oburzył Niemców i poczęli 
r odgrażać redakcji. W sobotę też W po- 
| dnie redakja tego pisma prosiła policję o 
Í Ochronę lokalu redakcyjnego, ponieważ oba- 
|| pe się zniszczenia budyku z powodu 
i deceo arytkułu. W południe przybyły przed 
f 20m redakcyjny dwa oddziały żandarmecji, 
dy po 10 ludzi pod komendą wachmistrza. 
žan dei chwili zapełniła się ulica tłumem, 
| 


darmerja obsadziła ulice i wystąpiła z ba- 
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gnetami na karabinach. W tłumie wzalesiono 
okrzyk przeciw nim i dano znak do ataku. 
andarmi torowali drogę bagnetami w tłumach. 

Sytuacja stawała Się coraz groźniejszą; 
demonstranci otrzymywali ciągle nowe posił- 
ki. Wreszcie udało się jednemu z radców 
magistratu uspokoić tłumy. Żandarmi ustąpili, 
poczem i tłum się rozszedł. 

Policja insbrucka poleciła w sobotę wło- 
skim przekupniom warzyw, aby opu- 
ścili zajmowane zwykłe miejsca. 

Właściciel hotelu „Pod Białym Krzyżem* 
ogłasza w dziennikach, że zgromadzenie stu- 
dentów włoskich nie było wcale zapowie- 
dziane i że przyszli zupełnie niespodziewanie. 
Po ostatnich zajściach zabroni on zupełnie 
Włochom wstępu do swego lokalu. 

Tyrolska partja socja!lno- demokratyczna 
wydała odezwę do robotników, aby trzymali 
się zdała od walki narodowościowej. 

Celem utrzymania spokoju przybyło do 
Insbruku 3 kompanie strzelców  tyrolskich, 
1 kompanja piechoty z Hati i Schwatz. Nadto 
6 pułk dragonów w Wells otrzymał rozkaz, 
aby był w pogotowiu da odjazdu do Inabru- 
ku, a jeden szwadron już taņ odjechał. 

Insbruk. Wczoraj popołudaiu napa- 
dnięto na skiep pewnego fryzjera, Włocha, 
policja wczas wstrzymała demonstrantów. 

ingbruk. W sobotę wieczorem konfe. 
rował bur mistrz z namiestnikiem i prosił, aby 
wsłrzymano się od używania wojska przeciw 
ludności, gdyż skutki tego bytyhy nieobli- 
czalne, 

Insbruk. Wykłady prof. Sarrinelli'ego 
na wydziale filo zoficznym zostały zawieszone. 

Trydent. oo a poseł, redaktor 
Popolo, który jezdził do Issbruka po listy, 
złożone w niwersytecie, został napadnięty 
przez kilkudziesięciu słudentów niemieckich, 
którzy wezwali go, aby się oddalił. Gdy 
tego nie chciał uczynić, obili go kijami, po- 
ranili i wyrzucili za drzwi. 

insbruk. W pogrzebie Pezzeya wzięły 
udział iłumy ludności. Spokoju nie zakłócana. 
Nad grobem przemawiali burmistrz i poseł 
Schulk. Po pogrzebie udało się około 3000 
ludzi na ulicę Macji Teresy, gdzie posłowie 
Berger i Stein wygłosili podburzające mowy, 
obrzucili obelgami urzędników policji, poczem 
spiesznie odjechali na dworzec i do Wiednia, 
gdyż groziło im aresztowanie. Tłum rozszedł 
się. Mieszkańcy grupami przechadzają się po 
ulicach, 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 


Wiedeń. Dr. Koerber oświadczył 
wczaraj popołudniu, na konferencji z wice- 
burmistrzem Erlerem i posłem Derschattą, na 
żądanie Erlera o usunięcie włoskiego fakul- 
tetu i odwołanie namiestnika Tyrolu, że u- 
tworzenie włoskiego kursu ma charakter pro- 
wizoryczny, a Sprawa ta uStawodawczo bgt- 
dzie załatwiona. Rząd wnosi przedłożenie o 
utworzenie włoskiego uniwersytetu w Ro- 
veredo. 

W obecnej aferze rząd nie cofnie 
się przed agitacją i demonstracja- 
mi; wskutek tego mie można zadość uczynić 
żądaniom Erlera. 

Minister Harti podniósł, że zmarły 
rektor Insbruku Demelius był za tym kur- 
sem, tak samo profesor Skala, który z tego 
powodu nawet złożył w Insbruku prezydjum 
partii niemiecko- postępowełf. 

Erler wyraził się mianowicie, że rząd 
nie ma żadnego odczucia dla Niemców, on 
sam zaś, Erler, jako wolnowybrany reprezen- 
tant ludu, nie pozwoli przemawiać do siebie 
w tym tonie, w jakim zredagowaną została 
depesza. Nie jestem sztubakiem — mówił — 
aby mnie można karcić. 

Dr. Koerber odpowiedział na słowa 
te oburzony: „Możesz pan rozprawiać o tem 
w parlamencie; tutaj ja jestem panem domu 
i nie zniosę podobnego tonu“. 

Erler rzekł na to: „W takim razie nie 
mam już co więcej z panem mówić“ — i 
chciał wyjść z gabinetu prezydenta, ale po- 
wstrzymał go Derschadta, a równocześnie 
minister Hartz! uspokajał dra Koerbera. Kon- 
ferexcja odbywała się po chwili w dalszym 
ciągu, ale pozostała bez rezultatu. 

Przyszło podczas niej jeszcze do gwałto- 
wnej wymiany zdań, w trakcie czego Derschat 
ta oświadczył, że dr. Koerber, wzbraniając się 
zamknąć fakultet włoski w Insbruku, daje naj 
lepszy dowód, w czem polega dokonana przez 
niego zmiana freutu w polityce wewnętrznej, 

Wiedeń. (Tel. wł). Konferencja z dr. 
Koerberem wywołała w stronnictwie ludowem, 
które uczyniio od niej zależnem swoje stano- 
wisko, ogromne wrzenie. Postanowiono prowa- 
dzić bezwzględną obstrukcję w parlamencie. 

Wiedeń. (Tel. wł.) O konferencji dra 
Koerbera z wiceburmistrzem Erlerem i posłem 
Derschattą donoszą: Konferencja odbyła się 
w południe i miała przebieg bardzo żywy. 
Erler protestował przęciw znanej depeszy dra 
Koerbera z powodu zajść insbruckich, przy- 
czem — jak donosi Ficcolo — przyszło po- 
między oboma do następującej kontrowersji: 

Wiedeń. Ze strony urzędowej otrzymało 
Biuro k. respondencyjne następujący komuni 
kat: Podług doniesień dzienników malarz Pez- 
zey został przy wkroczeniu wojska z okazji 
niepokojów w Insbruku w nocy z 3 na 4 bm. 
rzekomo pchnięciem bagnetu zabity, Dotych 
czasowe dochodzenia jednakże wywołują wąt- 
pliwości, co do słuszności tego twierdzenia, 
Jak donosi komenda XIV korpusu ministerstwu 
wojny, nie ma najmniejszego dowodu na uży- 
cie broni. Bagnety dotyczących żołnierzy na 
miejscu obejrzano i nie znaleziono wcale śla- 
dów krwi. Po przybyciu oddziałów do koszar 
o godzinie 3'15 nad ranem, zrewidowano uzbro- 
jenie każdego żołnierzą z jak największą ści- 
słością, jednakże bez rezultatu. Nad ranem po- 
nownie obejrzano bagnety i znaleziono wszy- 
stkie zupełnie czyste. Występują więc uzasa- 
dnione wątpliwości, czy rana rzeczywiście po- 
chodzi od pchnięcia bagnetu, a to tem bardziej, 
iż trzej strzelcy, jak najwierniej opowiadzją, iż 
widzieli tam osobę cywilną z długim nożem. 

Także komendant oddziału, który był na 
miejscu akcji, opowiada. że widział przed sobą 
śmiertelnie rannego człowieka, leżącego na złe- 
mi. Ponłeważ sprawa nie jest wyjaśniona, pro- 
siła komenda XIV korpusu, aby przy ob- 
dukcji sądowej zabitego, była obecną także 
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komisja wojskowa, by stwierdzić, czy rana po- 
chodzi od bagnetu, czy też nie. 

Trydent. Wiadomość o zajściach w Ins- 
bruku wywołała tu wielkie wzburzenie, 

Wczoraj usiłowało kilkaset osób urządzić 
demonstrację na ulicach. Policja zarządziła 
z góry daleko idące środki ostrożności; spoko- 
ju nie zakłócono; noc minęła spokojnie. 

Wiedeń. W Insbruku, jak donoszą te- 
legramy prywatne, wczoraj w południe po- 
wtórzyły się demonstracje przed redakcją pi- 
sma katolickiego 7iroler Stimmen. Namie- 
stnik hr. Schwartzenau wydał do ludności 
odezwę; aby szanowała zarządze ia władz i 
zachowywała się spokojnie. 

Rektor uniwersytetu dr. Heider wydał 
odezwę do studentów, których wzywa do u- 
sunięcia się od demonstracyj, wskazując na 
smutne następstwa, jakie dla studentów mo- 
głyby wyniknąć z tego, gdyby pochwycono 
ich na udziaie w demonstracjach 

Wiedeń. Po konferencji rektora ze słu- 
chaczami tutejszego uniwersytetu uchwa- 
łono w poniedziałek rano urządzić uroczy- 
stość żałobną za ofiary w Insbruku, a wie- 
czorem tego dnia odbyć zgromadzenie stu- 
dentów. 

Solnogród. Na wczorajszem posie- 
dzeniu sejmu uchwalono wniosek naglący 
posła Hu-bera i tow. wyrażający ubolewa- 
nie z powodu zajść w Insbruku, gdzie po- 
płvnęła krew niemiecka, oraz wypowiadający 
nadzieję, że rzad uczyni wszystko, aby u- 
szanować prawa Niemców i przyczyni się 
do jak najszybszego uregulowania Sprawy 
uniwersytetu włoskiego celem usunięcia na- 
prężenia, 


AFN; j F 
Wojna jJaponji z Rosją 
Drobne wiadomości. 

Według informacji Berłiner Tageblattu 
podział wojsk rosyjskich ma być dokonany 
w ten sposób: Naczelny wódz generał Kuro» 
patkin. Szef sztabu gen. Sacharow Il: I, ar 
mja: Komenderujący gen. bar. Kaulbars, do- 
tychczasowy dowódca wojsk odeskiego okrę- 
gu ke © Il. armja: Komenderujący 
gen. Grippenberg, dotychczasowy dowódca 
wojsk wileńskiego okręgu wojskowego. lil. 
armia: Kaomenderujący gen. bar. Mayendorff, 
dotychczasowy dowódca I. kurpusu. Armja 
generała Leniewicza ma nadai pozostać po za 
organiczną całością wojsk na teatrze walki w 
Mandżurii. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego"). | 
Fiota bałtycka. 

Tanger. Admirał Rożdestwieński zwie- 
dził okręt francuski i angielski, poczem zło- 
żył wizytę zastępcy sułtana, który następnie 
zjawił się w poselstwie rozyjskiem. 

Londyn. (Biura Reutera). Urząd spraw 
zagranicznych zawiadomił firmy okrętowe, 
że właścicielom okrętów angielskich, nie wol 
no wynajmywać statków na dowóz węgla 
dla floty rosyjskiej. 

Tanger. Cała flota rosyjska z okręta- 
mi węglowymi i jednym okrętem szpitalnym, 
odpłynęła w kierunku oceanu Atlantyckiego. 


Kontrabanda wojenna. 
Londyn. Tutejsza Izba handlowa do- 
nosi o wyniku kroków poczynionych przez 
rząd angielski w Petersburgu, ażeby : baweł- 
ny, węgla i środków żywności, nie uważano 
za kontrabandę wojenną Wskutek tej inter- 
wencji, komendanci rosyjskich okrętów otrzy- 
mali uzupełniające polecenie, ażeby z mniej- 
szą surowością korzystali z praw przysługu- 
jących im jako stronie prowadzącej wojnę. 
Podróże cara. 
Petersburg. Car w ciągu najbliższej 
swej podróży, zatrzyma się w Witebsku i 
Suwałkach. Generał Kaulbars który ma być 
zamianowany wodzem I armji mandżurskiej, 
był wczoraj u cara na posłuch aniu. 


Z placu boju. 
Petersburg. Rosvjsza agencja tele- 
graficzna donosi z Dadszipu, na południe od 
Mukdenu, pod datą 5 bm., że codziennie 
bez przerwy toczą się walki mię- 
dzy artylerją. Koło wsi Nangansa, obie 
arimje znajdują się w bezpośredniui kontakcie. 


Z Portu Artura, 


Londyn. Biuro Reutera, podając w dal- 
szym ciągu sprawozdanie o oblężeniu Portu 
Artura, donosi: Rosjanie przedsiębrali prawie 
każdej nocy wycieczki z twierdzy i atako- 
wali Japończyków, zatrudnionych przy robs- 
tach oblężniczych. Walka stawała się coraz 
bardziej dziką, nikomu nie przebaczano. Za- 


bijano nawet osoby, zajęte przewożeniem 
chorycb. ) 
Straty Japończyków były znaczne. 


W ostatnim czasie wymyślili oni nowy pod- 
stęp. Chcąc się zbliżyć do pewnego pa- 
górka, silnie obwarowanego, zauważyli, że 
jest on okolony siecią drucianą, połączoną z 
minami wybuchowemi. Japończycy popadali 
na ziemię, udając zabitych. Tak leżeli dłuższy 
czas, póki Rosjanie, sądząc, że to trupy, nie 
oddalili się i nie zaprzestali ognia. Wówczas 
czołgając się po ziemi, przedostali się Japoń 
czycy przez druty, poprzecinawszy je. Innym 
znów razem rzucali na te siatki druciane 
worki z prochem i wysadzali je. Japończycy 
ustawili także tymczasowe możdzieże, za po- 
mocą których rzucali bomby na odległość 
50—100 jardów. 

W ostatnim czasie otrzymali Japończycy 
znaczną liczbę wielkich dział. Charakterysty- 
cznem jest, że mimo wszelkich strat japoń- 
skich, ciągle zgłaszają się nowi ochotnicy, 
gotowi do rajrozpaczliwszych przedsięwzięć, 
przynoszących pewną Śmierć. We wrześniu 
zabrali Japończycy pagórek 203 m. wysoki, 
na którym znajdował się bardzo ważny tort. 

W dalszym ciągu opisuje sprawozdanie 
szturmy na forty, aż do dnia 27 października. 

Londyn. Sżandard donosi z Szangaju, 
że Japończycy wysadzili w powietrze pewien 
fort, oraz magazyny w forcie Pejuszan. 

Daily Chronicle donosi z Czifu: Osobny 
posłaniec z Dalnego zawiadamia, że walki 
koło Portu Artura trwają dalej, są jednakże 
obecnie o wiele gwałtowniejsze, aniżeli pierwej. 
Koło fortu łczan cały japoński batalion wy- 


ginął. 


Ataki na Erlunszan i inne główne stano- 
wiska rosyjskie odparto. 

W Tokio sądzą, że przed wiosną nie 
nastąpią dalsze szturmy Japończyków na 
twierdzę. i 

Rosyjski konsul w Czifu otrzymał $zy- 
frowany telegram, że ogień w Porcie Artura 
ustał, Rosjanie oczekują przybycia floty bał- 
tyckiej. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Tokio 
dnia 5 bm. popołudniu: Krąży tu pogłoska, 
że Japończycy obsadzili fort Waigszan i za- 
topili kilka okrętów transportowych, a okręty 
wojenne w Porcie Artura podpalili. Dotąd 
nie ma urzędowego potwierdzenia tych wia- 
domości. 

Petersburg. Korespondent Birż. Wied. 
donosi z Czifu pod datą 4 bm., na podsta- 
wie informacyj z bardzo dobrego źródła, że 
wiadomość o tem, jakoby Japończycy zajęli 
fort Sikwanszan, jest nieprawdziwą. Rezultaty 
ostatniego szturmu nie stoją w żadnym sto- 
sunku do olbrzymich strat, jakie Japończycy 
ponieśli. Straty te są o wiele większe od po- 
przednich. Tutejsza kolonja japońska pociesza 
się zapewnieniem, Że cztery okręty wojenne 
w porcie portarturskim zostały tak uszkodzo- 
ne, iż nie mogą wypłynąć. Dalny  przepeł- 
niony jest rannymi. Japończycy otrzymują 
ciągle nowe posiłki. 

Zaprzeczenie pogłoskom. 


Sztokholm. Pogłoska, rozpowszechnio- 
na w pismach zagranicznych, jakoby japońskie 
łodzie torpedowe znajdywały się na wodach 
szwedzkich czy norweskich, jest, według infor- 
macji ze źródła kompetentnego, bezpodstawna. 


-ondyn. Szandard dowiaduje się z To- 
kic, że dna 3 bm. zebrali się najstarsi mężo 
wie stanu, członkowie gabineru i wybitni oby- 
watele miasta, jakoteż tłum ludu w ulczbie 
50.00: osób; odbyła się uroczysta owacja na 
cześć mikada, wojska i floty. Przyjęto rezolucję, 
aby eażdy, o ile w jego mocy, starał się o Śro- 
dki na wojnę, aż:by cel naro dowy osiągnięto 


Zatarg rosyjsko-angielski. 
ferie, Łógiennike Pi łażieyUy 
Petersburg. Wczoraj przybyło tu 4 
oficerów eskadry bałtyckiej, z Vigo. 
Gibraltar. Cztery angielskie okręty wo- 
jenne otrzymaiy rozkaz natychmiastowego wy- 
ruszenia na petae morze, Sądzą, że popłyną one 
w kierunku zachodnim. 
jak słychać, rosyjska flota ma dziś wieczór 
opuścić Tanger, 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Bójka w parlamencie francuskim. 

Paryż. O zajściu na piątkowem posie 
dzeniu izby należy jeszcze donieść : Minister 
wojny Andre został obity przez Syvetona ku- 
fakiem; na twarzy miał parę miejsc krwią 
nabiegłych. Rozeszła się pogłoska, że Syve- 
ton uderzył go kluczem, ale ślady te pocho- 
dzą od pierścieni, które Syveton miał na pal- 
cach. Andrć został opatrzony przez lekarza 
izby, poczem udał się do gmachu minister- 
stwa wojny i już nie brał udziału w zakoń- 
czeniu posiedzenia. Andrć wobec prezydenta 
ministrów oświadczył, że cios był tak silny, 
iż w pierwszej chwili myślał, że został trafio- 
ny dwiema kulami rewolwerowemi. Prezydent 
izby przesłał prokuratorji państwa protokół 
o całem zajściu. Według art. 228 francuskiej 
ustawy karnej, Syveton może za to otrzymać 
2—5 lat więzienia. Po zajściu spotkała Syve- 
tona owacja ze strony deputowanych nacjo- 
nalistycznych. 

Paryż. Cała prasa omawia z oburze- 
niem piątkowe zajście w izbie i bez wyjątku 
potępia Syvetona. 

Dzienniki nacjonalistyczne steją na tem 
stanowisku, że Syveton 6wym czynem przy- 
sporzył większości rządowi, który był już bli 
skim upadku iże zainienił klęskę ministerstwa 
w zwycięstwo. 

Radykalne dzienniki powiadają, że wy- 
stępex Syvetona daje przedsmak tego, jakieby 
stosunki zapanowały we Francji, gdyby stron 
nictwo Syvetona przyszło do steru, W ostrych 
słowach potępia L'Action zdradę Milieranda, 
która zdaniem tego pisma wywałała jeszcze 
większe oburzenie, niż czyn Syvetona. 

Paryż. Lekarze polecili ministrowi woj- 
ny Andre'mu, aby pozostał w łóżku, bo mimo, 
że okaleczenie nie jest ciężkie, pojawiła się 


jekka gorączka. Minister otrzymał dowody 
sympatjj od wszystkich stronnictw.  Prezy- 
dent gabinetu Combes i prezydent izby depu- 


towanych odwiedzili 
zydent 
zdrowia. 


go osobiście, a pre- 
Loubet dowiadywał się o stan jego 


Kronika z ostatniej chwili. 


*Uczczenie prof. Jordana. Kraków. 
(Tel. pryw). Wczoraj o godzinie 6 wieczorem 
odbyło się w auli Collegii Novi uroczyste wrę- 
czenie prof. druwi Henrykowi Jordanowi dy- 
plomu członka honorowego Tow. nauczycieli 
szkół wyższych. Członkowie towarzystwa zebrali 
sią bardzo licznie. Imieniem ich przemówił dy- 
rektor Wolf ze Lwowa. Prof. Jurdan dziękował 
serdecznie za ten dowód uznania dla jego 
pracy około fizycznego rozwoju młodzieży 
szkolnej. 


Dział ekononiiczny. 


=- Berlim 5 listopads. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy. Kredyty 21075, Staatsbahiy 
14040, Diskont Comandit 19260, Berlińskie 
Towarz. handi. 161:—, Laura 25360, Bochum 
22140, Koiej pułua. wśchodaic-piqskA ——, 
Ruble za gotówkę 216'50, iKclej warcz-wied. 
——, Kolej morza Śródziemnego: —'—, Koiej 
Meridionalna 14490, Losy tureckie 127 75, Rer- 
ta wioska —'—, „Parpener* kopainie węgie 
21650, Kolej Marienburg-Mlarvka ——, Konsa- 
lidation —*—, Lombardy 18'10, Kolej Henry 
109-—, Niemiecki bank rarodowy 130'10, Ka: 
nada Frofered 13550, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 12310; Warszawa krótkie (Kurz Wasi- 
schau) —*—; Huta „Donnersmark" 270' —. 
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LJ a 
Przyjechali do Lwowa. 
|| dnia 5 listopada 1904 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3%kor. Ks. S. 
Jabłonowski z Bursztyna. Hr. F. Rzyszczewski z Dol- 
ska w Rosji. Hr. L Dębicki z Krakowa Hr. A. Dzie- 
duszycki z Jasieniowa. Hr. A. Cetner z Podkamienia. 
lir. A, Skrzyński z Zagórzan. L. Horodyski Kolędzian. 
E. Bandi z Wiednia. |. Nitsch z Krakowa. K. Paygert 
z Sidorowa K. Hirschman z Wiednia. A. Crill z Pa- 
ryża. Dr. T. Starzewski z Podgórza. R. Starzewski z 
Krakowa. S. Moysa poseł z Rudnik. Z. Lityński z 
Siemikowiec. K. Stefanowicz z Uniatycza. A. Horody- 
ska z Korsowa. L. Grabscheid z Czerniowiec. Dr. M. 
Frankel z Drohobycza. 


cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramen- 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we 


żołnierz z walk za niepodległość naro- 
zasnął w Panu po długich a ciężkich 
tami, w dniu 5 listopada b. r., w 83 
wtorek dnia 8 listopada b. r. o gudzi- 


karol Korab BrZOZOWSKI 


poeta 
du, kawaler orderu Franciszka Józefa, 
b. dyrektor fundacji hr. Skarbka. 
roku życia. 

nie 3 ciej po południu z domu żałoby 
przy ulicy Stryjskiej l. 3, na cmentarz $ 
Łyczakowski, na który w Smutku po- 
grążona żona z dziećmi i rodziną — 


krewnych, kolegów, przyjaciół i znajo- £ 
mych zaprasza. ; 


Lwów. dnia 6 listopada 1904. 


„Concordia“. A. Kurkowski. 


Karol Goetel 


radca i emeryt. centralny inspektor c. k. 
kolei państwowej 


zasnął w Panu po krótkich a ciężkich 

cierpieniach, pocieszony Św. Religią w d. 

6 listopada 1904 r. o godz. 5'⁄ wie- 
czorem, przeżywszy lat 73. 


W ciężkim żalu pogrążona Żona, 
dzieci, zięciowie, wnuki i prawnuczka, 
zapraszają krewnych, przyjaciół na obrzęd 
pogrzebowy, który się odbędzie w śro- 
dę dnia 9 listopada b. r. o godz. 3 po 
południu z domu żałoby przy ul Szo- 
pesa |. 8, na cmentarz Łyczakowski, do 
grobowca familijnego. 


Lwów, dnia 6 listopada 1904. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


Stan:sław Smajda 


towarzysz rzeźnicki 


= zmarł po długich a ciężkicu cierpieniach, zao- 
| patrzony św. Sakramentami, dnia 5-go listopada 
1904 roku, przeżywszy lat 42. 


Exsportacja zwłok odbędzie się w ponie- 
działek dnia 7-go listopada br. o godzinie 4-tej 
popołudniu z domu żałoby przy ulicy Stawowej | 
l. 18 na cmentarz Zamaistynowski, na którą 
w smutku pogrążona żona z dziećmi krewnych, 
przyjaciół i pobożnych chiześcjan zapraszają. 

Lwów, dnia 5 listopada 1904. 
„Concordia*. A. Kurkowski. 


Z Szozdowskich 


| + 
Ma.ja Szapajko 
wauowa 
zaopatrzona św, Sakramentami, zasnęła w Panu 
po długiej a ciężkiej chorobie, dnia 6-go listo- 
pada 1904 r. w 62 roku życia. 
Eksportacja zwłok odbędzie we wtorek dnia 
8 listopada b. r. o godz. 3 po południu z domu 
żałoby przy ul. Piastów I 15 na cmentarz Ły+ 
czakowski na którą w smutku pozostałe dzieci 
$ i wnuczka krewnych, przyjaciół i pobożnych 
chrześcian zapraszają. 
Lwów, dnia 4 listopada 1904. 
„Concordia“, A. Kurkowski. 


r= 


= 
v 


Len t e i EG. 


Z Wenzów 
>: Hermina Khun 


wdowa po podpułkowniku A 
zmarła po długich a ciężkich cierpieniach, za- $ 
opatrzona św. Sakramentami, dnia 5 listopada. % 

Eksportacja zwłok odbędzie się w ponie- $ 
> działek dnia 7 listopada b r. O godzinie 3 po Ę 
% południu z domu żałoby przy ul. Kaleczej |. 14 
Ś na cmentarz Łyczakowski, na którą w żalu po- SĘ 
g'ążone córki krewnych, przyjaciół i znajomych 
zapraszają. 

Lwów, dnia 5 listopada 1904. 

„Concordia* A. Kurkowski. 
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TAJEMNICA WIELAIEAO KODU. 


Powieść z francuskiego. 


{Ciąg dalszy). 


— Dobrze — rzekł Dufresne marszcząc 
się złowrogo — idź naprzód, pójdę za tobą. 
— Dziękuję dobremu panu! — powie- 


dział Pantera głośno. 


I bardzo wolno poszedł kilka kroków, 


oglądając się na Dufresne'a. 


— Zejdźmy z bulwarów — rzekł Du- 
fresne głosem  przytłumionym, dogoniwszy 


Panterę. 


— Taki sam miałem zamiar — odparł 
młody łotr — nie lubię ludzi dobrze ubra- 


nych. 


— Dużo masz mi do powiedzenia? — 


zapytał Dufresne. 
— Tak, dosyć... 
— Czy w jakim interesie? 
— Tak I nie, 


Colosseum ===: 


w pasażu Hermanów. L 
Począwszy od 16 pażdziernika 1904. W niedzielę | 
i święta dwa przedstawienia. Bilety wcześniej do 
nabycia w biurze Plohna ul. Karola Ludwika 9. 


— Nie rozumiem. 

— Zaraz ci wyjaśnię. 

— Jak ci się podoba. 

Skoro znaleźli się już na placu Giełdy, 
Pantera zapytał nagls: 

— A dokąd my idziemy ? 

— Do miejsca spokojnego — odpowie- 
dział Dufresne, 

— Naturalnie. 

Więc nad Sekwanę naprzykład? 
Jeżeli chcesz. 

Idźmy zatem. Ale z której strony ? 
Po za Luwrem będzie doskonale. 
Dobra myśl. 

A nawet, żeby nam nikt nie przeszka- 
dzał w rozmowie, możemy schować się pod 
most des Arts. 

— Myślisz o wszystkiem — rzekł Du- 
fresne z ironicznym uśmiechem. 

— Znam to miejsce, mój Stary, nocuję 
tam często teraz, kiedy jestem w czarnej 
nędzy. 

— Ah! jesteś w nędzy.., biedny przyja- 
cielu! — odpowiedział Dufresne z politowa- 
niem. 


Nabywca odpowiednich biletów otrzyma kupon wolnego przejazdu omnibusem 


z ulicy Hetmańskiej aż do Colosseum. 


1050 


FAFF 


dla użytku domowego jak również 


właściciel fabryki 


Rok zał. 1862. 


Najlepsze maszyny 


do szycia i haftu 


przemysłowego 870 


G. M. Pfaff 


maszyn do szycia 


Kaiserslautern. : 
Zatrudnia 1100 rob. i 


We t angielskie na kostjumy i toalety 
y wizytowe w olbrzymim sortymencie 


obowiazujący z duem 20-go lipca 


Do Cwówa Z: 


Główny t skt d 
na całą Galicję 


mechanik i specjalista, Lwów, 


Józei Jwabicki Hotel Żorza | 


mu z 680D 


lakao. 
DL -latwua. 


(na dworzec główny) 


ija. Botaremtu, 
sad i, 


Hertazneltlu, 
Wałry 


tadu 
CUE 
turuupGlA, 


Nowość! a r Nowość! 


Kawa palona 


Krakowa, 
Łakopanego p. 

Boka. Uhyrowa 

dictaa 


1,4 do 503 wi. 


- 180 | Rowy rask'aj Sokala 
— 1 +0 
=- T4: 
r " 8 00 h: Ch 
z własnego parowego palenia pi a de AE 
E f 
MY" codziennie świeżo palona Tg a54 | krakowa. 


Ładu, Pragi, 
St-óża, Orłowa, 
Stryja. Boryzław:a 


ściśle podług zasad hygieny, 
zapomocą 

gorącego powietrza | 

Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona! 


uj, kilo kawy palonej Melange Nr. I i 


Kawa palona 


X ołamyi 


krakowa, (Berlina, 
gi. 


a 
» » w » . 
» s » » . iiadomec 
LJ » » e s wo . 
k 

ś „ Melange cesarska , . . Taa jad ia 

ja. Drobabycza, 
Jaworowa 


lety fż: zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny smak, 
za wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, 
eli kawy palone w Inny sposób. 
Kawa Pa ka 3 w woreczkach pergaminowych w wa- 
dze I, '/,, */, É *[, kilo. 
Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


Krakowa, (Berlina. 
gi). Oświęcinoc, 


lekan, 


Krakowe, (Berlina, 


owegu Sącza, Orłowa (od 1/7 do 159), Jasła, L $j lckan, Czortkowa. 
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. sowa Sanoka, Rynianowa, Jwonicza. "Ghyrowa a eelecy, Beri EA Czujina, 5srotu, Broding, Dorny t Kw = przodami pikoen 
Jegan, (Bukaresztu), Fołutor. Zydaczowa (od iiż dn BOjwi Watr;. ucza 1 ta złkami, miękkie sztywne 
3 Czortkowa , kiuaintyna , Eorösmezð , Nowraielicy, | 1v s BI Krakowa, "(włiedn:s s, Wrocławia, Warszuny! Ghytowa, Ñs. po Zir: 10, 2:50, 275 i 3 — i 
Doray Wairy, Suczawy roanowa, iuwunicza, Tarnobrzega. Oriowa Waituntsi, | wyżej. 
Krażowe, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Wa;szawz), Chahowki. Zakopanego (od lio do ża 64 ou le: lu; 
Pragi. Karlsbadu, Oświęcima, Wieliczki, Lunaczewa A 3014), Jəsla Í Koszule kolorowe I z koloro 
Taruobr-«ga, lwonicza, Rymanowa, Sanoka l:iryrowa = | 100 Bodme penat Bare „AI p: ana irap 4 „ustaw. Fa Ę mi przodami kretonowe, ze A 
5 x Qt p f io e u y t e NE. , 
Dog Ll:.grową, Sarcza, Rymanowa, iwinircza, 1305 Bzy, e or. Ska vamtysa. a7 y ryta j rowe i oxfortowe po Z 2:40, 
A Podwnocaysk, (Odessy, Kiowa), Brodów, Konyczyniae | 11-16 E pa Lylairśywa (katóc: niodisin i 2:80 
Á Za Fater ST eng EAEn HTA i T P w po zł. 1:65, 2*—, 
No? ZYC PNE aż zę: Wy” ozdabione na wzór ukraińskich 
przy ulicy Trzeciego Maja 1. l we Lwowie asy | po zł. 235, 250 i 275. 
odziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór. : Koszule dla chłopców po zł, 1'50. Æ 
j : i z 5 na dworzec „Podzamcze“ i z dworca „Podzamcze * Półkoszuiki z = ęzani | 50 ct. Ę 
faznopola, Borek wiolkich, Grzymzłowa, R PE EE (Kijowa, Ouesay!, brudcu, b gzatyum ; 
t Czarik. j 
vodwaloezyst, Odessy, Kijowa), Brodów H ; | NY, $ M © a owa K ALESONY 


Grzymałowa 
Najłagodniejsza stacja Mimalyciaa w niemieckim połudn. Tyrolu. 
Sezon od 1 września do 1 czerwca. 

Prospekty wysyła Zarząd. 


gouwołoczywk, 


4121 


R" 
arakowai, "ubra awia, Warszawy. Wiedn-s Karis- 


Zakopanego 
Borak wieikieb, 


(Barlina. 
Karlsbadu Pragi), Orlowa, Nowego Sącza Ośmerima 


Ugartkowe, Kalusta, Delatyna prasz Kołe myle (od 
11]6 de 30/9 w niedzielę i uwista) Kórbzinezń (of 


ałzy (od 117 de 31|8), Seretu, Berhometha 


Pudwulocepak, (Odusgy i Kijowa). Brodów 
Łaaoszicgo, Pesmu), Chyrowa, Borysławia, Kausta 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia Karle- 
Zakopanego przez Kraków, Wieliczi:, 


Rzeszowa, Jarosławia, Lubaezowa 
Żydaczowa. Potutor, Kóróeme:6 
Łamicznego, Kalusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 


Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Inonicza, Sanoka. Chyrowa 

lazam. Ctortkowa, Kałuaza, Zaluszezyk, Kocmania, Rowo- 
mołiay piata Żuczkę. 


Podwołoczysk (Odeney, Kijowa). 
Huwiałrna, Kopy 


zcn. Sokala. Lubarzowa, Rawy ruskim 
Podwałnczysk, (Odens Kijopai, 
Potutor, esi. 
ły. Kopyczynies 


lowa, Rialcz via Dermbica, Sarabora, Ubyrowa 
Żydaczowa, Nowowiclicy, Sarethn, 
Czudina, Brodiny, 


), Zakopanego przez Kraków |od 35:6 do | 


Pedwałac? yek, (Odessy, ART Brodów, Grzymałowa, Ha. 
siaiyns. Kopyczyniec, Czortkowa 

Fdz ołoczysk, (Odessy, Kijowa). 
Pututor, Iwania pustego, 


(Odessy, Knows), 
Zalesiccyk. Poloiat. Iwama pustega, Skały, Sosaższzh 


z Brzuchowie 6:42, 730 rano, 1]'45 przed poł, 
315, 430 i 503 po potud, 754 i 912 wieczór (od 


DZIENNIK POLSKI z dsis 8 listopada 1904 r. 


— Tak, mój stary i nie mogę się wy- 
grzebać; nawet dlatego... 

Pantera przestał, zapewne sądził, 
wcześnie rozwodzić skargi. 

Dwaj łotrzy przyszli właśnie na bulwar 
za Luwrem, pusty w tej porze stosunkowo 
późnej i ciemnej z powodu kołosalnych bu- 
dynków, rzucających cień aż na rzekę. 

— Zejdźmy na dół — rzekł Dufresne — 
zapuszczając się pierwszy na wązkie schody, 
prowadzące nad rzekę. 

Potem poszedł za nim, nic nie mówiąc. 

Pantera porządkował w głowie wszystką 
zawziętość i żale do Dufresne'a od czasu kie- 
dy ten go opuścił i pozostawił własnym si- 
łom i podniecał się nędzą, przecierpianą i 
nienawiścią długo wzbieraną, żeby nie zesła- 
bnąć w chwili stanowczej. 

Dufresne spokojnie zapuścił się w cie- 
mnię pod arkadę mostu i rzekł: 

— Najpierw ty i Surin oszukaliście mnie 
szkaradnie, cisnęliście mnie jak stary kape- 
lusz! Tak się nie robi z przyjaciołmi. 

— Nie braliśmy z sobą ślubu — rzekł 
Donean 


że za- 


SUKNA "E aia” 
Nowości na ow  Wedny czarne, 


Kuszczak Zubil 


Kuch pociągów kolejowych 


19004 roku. — 
POCIĄG 


i 2nab. 


posp 


odchodzą n 3% 


Pydaczowa 
Nowcajeli ry 
Dera; 


E sat zu yaopois] 
0 du 30,4) Zalezstzyk, 
Sarvthu, Radowioc, 


ickea, (Jas 


Wieliczka, Orłowa, M Sącza Jas 
Girzymsaława 
Wiednia 


Wrocławia , Warsrawy 


Przamydi, Wteliczki, Hymanowa, Sa 


Pod wołoczywk, 
), Brodiny. Putny Suecrawy Dorny 
Jaworowa 


du), 


Mext-Lotoreca (Pesztu) 


Wroclawia, Wiednia, Karlabadu, Cra- 
małowa 


Wyłnicy, Sersthu, Suczawy, nia. 
Brodów, 
czyniec, Kozowy 
8014), Skolego (ad 1/6 do 30 ti, Stry 
Borysławia 


Gtry mława, 
Tuell (ui 


Rrodów, Grzyniajowa, 
Husiatyna, iwania pusłago, Ska- 


Wrocławia, Wiednia, Karlshada, Pra- 
Suchej, Kormyrzowa, Wielieaka, Or- 


Jaworowa 


s:bumathu, 


Wrociowia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 


Kopyczyn:ac, Zaleg?"zyk, jeszczyk, 


Skały, Humatyna, Brodów 


rzl 


Bradów, Koprezynine Ez (u a 


Pociągi lokalne. 
1:47, 


Sukienka 


(Czas środkowo - europejski). 


— Ma się rozumieć. W każdym razie, 
kiedy się jest wspólnikami, jak my byliśmy, 
nie zostawia się tak biednego kamrata w nędzy. 

— Robi się co można, mój mały. Naj- 
pierw, jeżeli cię opuściliśmy, jak mówisz, to 
dlatego, że nie mogliśmy inaczej zrobić, my 
sami byliśmy w czarnej nędzy. Żaden z nas 
nie przynosił zysków stowarzyszeniu, ani kie- 
szonkowych, ani większych okradzeń mie- 
Szkań; z mojej strony najmniejszego interesu, 
żadnego szantażu, nic wreszcie nie szło. 

— To jest prawdą, potrosze. 

— Dodaj do tego ściganie przez policję, 
ciągłe umykanie, wreszcie obawę, iż w koń- 
cu pochwycą... Widząc to, wolałem zlikwido- 
wać interes, to jest uniknąć więzienia. Cóż 
mi masz w tem wszystkiem do zarzucenia ? 

— Nic, gdyby to była prawda, — odparł 
Pantera — ale to wszystko kłamstwa... 

— Kłamstwa? Śnisz, mój mały. 

— Nie, nie, mówię, że kłamiesz, rozu- 
miesz Dufreśne; kłamiesz i chcesz mnie je- 
szcze raz oszukać. Z kim innym możeby ci 
się udało, ale nie ze mną. Ja ci powiadam, 
Gd ge z Um łajdakiem Surinem, toit 


na okrycia teatralne — 
(w pastelowych barwach), 


polecają najtaniej 


enem e m 


po 6 kor. 


NOWOŚCI na jesień i FEET 
SZKOty w wetnie — taneli i barchanach, 
Barchany, planele, jedwabie czarne i kolorowe 


x we Ewowie, plac jlalicki 1. 


lejowych | Miód lipowy biały |= remos» 20 przeaniotan lipowy biały 


lub stepowy, żółty, najlepszej jakości 


z własnych pasiek w 5 kil. 
miód do picia doskonały, 


poprostu, żeby zrobić we dwóch jakiś gruby 
interes, prawdopodobnie duże pieniądze. A 
ponieważ panowie nie potrzebowaliście mnie, 
aby kogoś zręcznie okraść, wypuściliście mnie 
za nawias. W ten sposób przy podziale wię- 
cej wam się dostanie, wszak prawda? 

— Oszalałeś, daj mi pokój, — przerwał 
mu Dufresne. 

— Nie, nie, nie oSzalałem, wywiedzia - 
tem się o wszystkiem jak mogłem i wiem co 
mówię. Nie znam dokładnie sprawy, lecz do- 
myślam się, że to z tym panem, co przycho- 
dził do ciebie na ulicę PAbre-Sec, domagać 
się swojego dziecka. Lecz po co ja czas tra- 
cę, lepiej powiem odrazu czego żądam. 

— Możesz żądać i owszem, — rzekł Du- 
fresne spokojnym na pozór, lecz wewnątrz 
wszystko się w nim gotowało. 

— Kpisz ze mnie, lecz zobaczymy potem, 
Wiem, że masz pieniądze, jesiem tego pe- 
wny, rozumiesz i chcę pieniędzy! 


(Ciąg dalszy nastąpi;. 


987 


(Próbki franco). 


200 przedmiotów 200 przedmiotów 
za 4 kor. za 4 kor. 


Niezbędne dla każdego !! 


puszkach 


(z uworca Bowiego) 


Kiztowz (Wisdnia Wiocławia, Ha 
p. Karisbadu), Nozwadowa, J 


Że Cwowa do: | 


własnego wyrobu w 4litr. bańkach po 
5 kor. 50 hal. ręcząc za dobroć i czy- 
stość, wysyła franco 1112 


Józef Czajkowski 


4 Warszawy, Prz: 6 


Zakupiwszy we Wiedniu po różnych 

masach konkursowych i licytacjach ró- 

żne towary za bezcen, wysyłam tako= 
we również za bezcen, a to: 


Faiiego p bMzeszuw, (re wa, Nuwepo “qea 


1j% do 39:9), Sioh 
dmy, Su zawy, Dorny Watry, Koemania 

Krakowa, (Wiodnia. Wrocławia, Berlina, Pzazi, Karisbadu; 
Chyrowa. Pesztu, 
Rymanowa, Iwonicza, dasia, Stech, 
Wieliczki, Oświęcimia 


lekan. (Jesa, Hukareszin, 
Korosmezo, (zortkowa, 
Dorna Watry (od 1|7 dr 31]3;, Surzawy t 


Husatyna, Czortzowa 
Ławoczuego, (Powtu), Drohobycza, Borysizwia 


Krakowa, (Wiedaia, Wrocławia, Barlioa, Prag, Karana 
Luhsezowa, 
Nadbrzesia, Zakopanego (r. liratów od RSJG6 do 53% 
Krakowa, (Wisdnia, Warszawy, Pragi, Karlsbaluj. 5034 
Rymauova, 
Sącza, Orłowa (od 117 do 1544), E 
Lawocznego. Chyrowa, Borysławia, Kaluara, Uuoderowa 
Sambora, Ciiyrowa 
Tarnopola, Petutor ł 
(zgerniowine. Dałatyna, , 
Bołzea. Sokala, Lubaczowa, ławy r. 
Podrrułoczysz (Kijowa, 
Gzortkowe, Busiatyna 


= Ickanu. (Botusznn, Jass, Bukaresztu), 
Czorikowa, Zaleszczyk, Wyłaicy, 
Dorny Watzy, 
Krakowa. (Wiednia, Mrociawia, Berlina, 
du), Jasła, Chabcw'u, Zakojazego. 
cza, Lubnczcywa. Usaiecinia 
1306 do 40,8 wtącznirj, 3h 
30/9 włączEśm, 
darowa, kałusża 
Rzeszowa, Lubacrowa, Casroaa | 
Sanibora, Gbyruwa $ 


Kołomyi, Zydacanaa 


Krakowa (Miećria, Wroriawia, Nerbna Werwawy:, 
Karlsbadu, C'yrowa. 
| deg Orłowa Uswi ięcyma 
Ławocznego, (Peszh:). (chyruwa, 
Rany ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, (iessy), Brodów 


Podwołoczysk, (Kowa, Odessy), Bradow, Konyszynie: 2u 
Husiatyna. 
malowa, Czcttkowu 
Podwoloczynk, (Kiiowz, Odessy), Brodow 
Padwołoczysk , 
Bialy, Potutor. Huaiatynu, 


do Brzuchowic 5'48 rano, 930 i 1050 przed połttć., 
1232, 2:05, 335, 505 po połud,, 7:95 i 8'04 wieczór 
(od8/5doi1/9 włącz), 11 10 w nocy (każdej niedz.) 
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Notwosielicy, Brudiny, Kutny,| 
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Iwonicza Tarnchrzsga, Stróż. 


Łalyszczyk, Nowcareliey 


Geni, Krodów, Wspyczyn.». | 


kaly, lwania pustego, Griy $ 


Kałusza, Żydacrena } 
Koronmevi ©vomae I 
Śuczawy, Nowosieliey t 
Pragi, Katieke 
Wislieryi, h. 5s j 
lege Wd st «es; 


Stryja, Ghytcwa, Barysaw, Di t 


Pra 
Mezó Jator (Paaru. U 


nuały, Iwinia pux ga 
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jeszeryŁ. m4 


Brodów, Kopjszyniec, pustsg. 
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Skała nad Zbruczem. 


Handel 
płócien i bielizny 


Jana Riedla 


vve Lwivowie 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 
po zł. 1-10, 1-70, 2:10, 2:25, 25013. 


po, 4 złr. 1*—, 1*15, 1:45 1-65 


Szelki angielskie vd 85 ct. 


Zakład wodoleczniczy 
Dr. A. Chramca w Zakopanem 


otwarty cały rok. 
Centralne 


I 
ę 
ł 
l 
Kawa palona za pomocą gorącego powletrza posiada za- | 
| 
| 
| 
1 
| 
i 
1 
! 
, 
i 
| 


anie, Kanafizacja. Światło 


85 do 11/9 włącznie). 

z Janowa 820 rano, 1'16, 4:45 po połud., 925 wieczór 
(od 1;5 do 30/9 włącznie), 10:10 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 935 wieczór (od 1,6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę I święta) 

s Lubienia W. 11:35 wieczór (od 155 do 11;9 włą- 


t 
do Janowa 650 rano, 915 przed połud. (od 1/5 do i 
30 9 włącznie) 135 po potud. (od 155 do 318 I 
w niedzielę i święta), 3:18 po połud (od 1/5 da i 
30,9 włącznie) i 548 po polud, | 
do Szczerca 1'45 po połud. (od 1,6 do 11/9 wiącznie 
w niedzielę i święta) 


do Lubienia W. (od 15/5 do 11/9 


nują się najstaranniej. 


20 rólnyeh przedmiotów za 4 kor, 


a mianowicie: 1 elegancki zegarek 
z łańcuszkiem z 2-letnią gwarancją, 
1 angielski scyzoryk o 2 ostrzach, 
1 ładna papierośnica, 1 elegancki pu- 
gilares skórzany, 2 eleganckie pierście- 
nie o imitowanych kamieniach, 1 ele- 
gancka szpilka do krawatki (nowość), 
l garnitur spinek do manszetów i ko- 
szuli, 1 mapa papieru listoweg o (10 li- 
stów i 10 kopert) I eleganckie luster- 
ko, ł grzebyk z etui, I mydełko pa- 
ryskie, 1 ładny notesik 1 elegancka 
cygarniczka i jeszcze 80 różnych in- 
rych przedmiotów, niezbędnych dla 
| każdego. 


Wszystkie powyżej wyliczone 
przedmioty, z których sam zegarek te 
pieniądze wart, wysyłam pocztą za 
4 korony za poprzedniem nadesłaniem 

| kwoty, lub też za zaliczką pocztową. 

| Za darmo (gratis) dodaję angielsk 
brzytwę do golenia temu, kto zamów. 
podwójne przesyłki. Łaskawych zamó- 
wień oczekuję i kreślę się z BDO 
szacunkiem 


A. Gelb, Kraków. 
AAA mi mfi 


IH, 


Dr. a 


Z nad Drawy, 
Jawy | i Soczy 


Lwów 1903. — m 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie, pl. Kapitulny. 
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cznie w niedzielę I święta) 


czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienki. 


Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy- 
maniem. Prospekła na żądanie. 


Ważne zawiadomienie! | 


Już wyszedł 
z druku nowy 
główny cennik 
aparatów foto- 
graficznych 


na rok 1905. 


Cennik ten 
największy ze 
wszystkich do- 
tychczasowych polskich cenników, za- 
wiera dokładny i łatwy sposób foto- 
grafowania, recepty na chemikalia, 
tabele oświetlenia zdjęć, wszystkie 


Fortepiany 


pianina i harmoninm 


w wielkim wyborze ł po bardzo 
przystępnej cenie 


Jan Śliwiński 


Lwów, Kopernika 16. 


Zarząd pasieki 


Antoniego Kraińskiego 


w Jezierzanach 


ad Czortków, wysyła w każdej porze 
roku miód przaśny prawdziwy lipowy 
w 5 kg. blaszankach (wszystko opłatnie) 
za cenę 7 kor., miód lipowy 7 kor. 
50 hal. Wysyła również odszczegó! - 
nione na kilku wystawach miody pit- 


poleca 966 


k: kasztelański, panieński, kró- 

nowości z dziedziny fotografji i naj- Dr $ kolczasty cynkowany do ogro- ne ja 
niższe ceny, Jakie dotychczas nie (Mi dzeń po R. 350 za 100 met. akad E Tog and gt 
gad L034 Wagi decymalne o sile szniak, jabłczak, winogroniak, porzecz- 
Cena kor. —70. Przy zakupnie od | 50 kg. 100 kg. 150kg. 20 kg. | niak it. p. w 5 kg. błaszankach za 
5 kor. dodaje się bezpłatnie, 8 zł, "10 zł. ' 1250 " 15zł. | cenę 6 kor. 40 hal. do 6 kor. 80 hal. 
(wszystko opłatnie). Cenniki na żąda- 
Edmund Brodkowski poleca Piotr Chrząstowski, Lwów, nie darmo i opłatnie. e1008 

Rynek 9. (Biuro wysyłkowe dział że- 


Lwów, plac Halicki 14. lazny). 


Węńóawzia | odpowiedzialny za redakcję: Adzm Krzjzreski, 


8199 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jesi ramkami — 


w niedzielę 


EEE EP 
„ława zdrowia” 


polecona przez krakowskie Towarzy- 
Stwo lekarskie, jako wzorowo przy- 
rządzony przetwór krajowy, odpowia- 
dający wszelkim wymogom dyetetycz- 

nym. Wszędzie do nabycia. 


Waśniewski i £uczko 


683 Podgórze, przy Krakowie. 


— 
Poszukuję dostawy sia fuese: 


sła dese- 
rowego dziennie i 500 kg. masła so- 
lonego dworskiego miesięcznie. Zgło- 
szenia nadsyłać proszę do bandlu 
Leonarda Soleckiego, Batorego 2 Lwów. 


Papler z fabrril oropiakókiej. 


Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe viety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodiita, 
rozkłady jazdy i. f. p, nabywać można przea cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż 
Hausmana |, 9. 


l 
í 
Phryslawia, Kałusz4 i 
i 
Przemyśla (od 1j do 20:9 wlaesniei, Coyruwa. N. Zagori} 
Zateszczyk, Del: tyma; Wyżiucy, Aau f 


Kolsjetz8 tuzin po zł. %40 i 250. 
JE tuzin zł. 3:60, 4 i 4:50. 


215 po połudn. 
i świę'a) 


T 


Dr. r U 


Z KRAINY 
STU WYSP 


Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach. 


959 


Skóry 


przepyszną imitację jako je- 

dyne racjonalne obicie na meble 

i siedzenia powozowe w ko- 
lorach modnych poleca 


Alojzy Hübner 


we Lwowie. 


Karta tytułowa wyko- 
nana przez art.~ malarza 
p. M. Harasimowicza, 


Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 
H, ALTENBERGA 
we Lwowie, pl. Marjacki. 


IANA 


Z R A 


250 sztuk prawie nowych 
rtezerwoarów. 
od 5 do 600 hektolitrów pojemności, 
osady kotłów, Montejus, parników, 
panwi, podgrzewaczy, kotlów paro- 
wych, systemu Kornwall o 17, 20, 26, 
30 i 50 kw. metr. powierzchni ogrze- 
walnej; kocicł lokomobilowy o 24 m 2 
powierzchni ogrzewalnej na 7 atm. 
ciśnienia; stojący kocioł rurowy, loko- 
mobile, kocioł Dupus z rurami pło- 
miennemi, maszyny parowe o sile 
8—100 koni, motory parowe o 2, 4, 8, 
10, 12 i16 koni; pompy parowe, '"wiert- 
nicze i mebranowe; filtry, prasy, cea- 
tryfugi, młynki, windy, elewatory, trans- 
misje, żurawie, konsole, szyny do sA 
lejki, 60 wózków „Kipp*, „Roll“ i 
„Piatecna* -poręcze, schody kręcone, 
heble, shdping, szneidszyny, tokarnie, 
wagi wagonowe, mostowe i decymalne 
oraz inne urządzenia dla młynów, bro- 
warów, tartaków i t. do odsprzedania 
najtaniej. 1099 


w Przerowie (Prerau) zakupno i sprze- 
daż urządzeń fabryk i maszyn. 


T śrukarmi M Schmitie ! Sp. pod zareądem J. Piotrowskiego. 


